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pojedynczego 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opiaty pocztowej, = Redakcya 
rekopisów nie zwraca ibezimiene 
nych listów nie uwzględnia. 


miesigemie 
z odsyłką 


Doniesienie karne 

W Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Połskiej 
ir, 14 z 21 lutego 1920 poz. 75 ogłosił minister 
karbu p. Władysław Grabski rozporządzenie 
p przerachowaniu skali należytości stemplowych 
ś waluty koronowej na markową w myśl ustawy, 
Wtąlającej relacyę wedle normy 10 halerzy = 7 
nigom. W cytowanem na wstępie rozporzą- 

eniu o przerachowaniu należytości stemplo- 
Wych dokonał p. Grabski następujących „zao- 
Aglęń* : 


2 hal. = 10 fen. 16 hal. = 20 fen 


4 ;-=40 ; 207, =%0 
5 "=40 "=. 
0 , =10 , 


Takie „przerachowanie* mieści w sobie isto- 
$ czynu zakazanego ustawą o relacyi waluty 
„Osi najwyraźniejsze znamiona przekroczenia 
Że ustawy, zagrożonego karą aresztu do je- 
ego roku i grzywną do' wysokości jednego 
ilona marek. 


Kraków, sobota 28 lutego 1920 


Organ Polskiaj Partyi Socyalistycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków. 


Do Prokurator przy Sądzie okręgowym karnym 


w Krakowie 


dobnych zaokrągleń, ściązaąłby na siebie nie- 
wąłtpliwie ściganie karno-sądowe. 

Podwyższanie skali opłat stemplowych nie na- 
leży do kompeteneyi ministra skarbu i nie mo- 
że stanowić przedmiotu jego rozporządzenia ; 
jest ono dopuszczalne wyłącznie w drodze usta- 
wowej, to znaczy zapomocą ustawy przez Sejm 
uchwalonej. W inkryminowanem rozporządzeniu 
nie może tedy iść o podwyższenie należytości 
stempłowych, lecz jedynie o przerachowanie 
w myśl ustawy o relacyi wałuty, której wyko- 
nanie, wedle jej przepisu końcowego, powierzo- 
ne jest ministrowi skarbu. Inkryminowane roz- 
porządzenię nie jest tej usiawy wykonaniem, 
lecz jej przekroczeniem. 

P. Władysław Grabski, na dawnych rosyj- 
skich wychowany wzorach, nie posiada wido- 
cznie świadomości, że i minister musi słuchać 
ustaw i że w konstytucyjnem państwie minister 
zagrożony jest przewidzianemi w ustawaci ka- 
rami zupełnie taksamo, jak każdy inny mie- 


r Gdyby którykolwiek kupiec dopuścił się po-  szkaniec. państwa. 


Do Szanownych Abonentów 


i Czytelników „N 


= bowodun wprowadzenia waluty marko- 
ty, jest także i wydawnictwo „Naprzodu” 
np zone cenę dziennika z dniem 1 marca 
g Ustalić w markach polskich. 
żą Zoreg przyczyn składa się jednak na to, 
Faq e możemy poprostu obecnych cen prze- 
„JOwać z koron na marki wedle relacyi 
tę , dowej, lecz musimy dokonać zmiany 
ik, Sty chczesowych. zmuszają nas do tego 
,'iCzności następujące: 
kay Z powodu zmiany waluty otrzymali dru- 
Wo re 25-procentowa podwyżkę płac, co wy- 
zy 10 odpowiednie podrożcuie druku, | 
Uha Papier drożeje z miesiąca na miesiąc; 
byy he jest jaż bez porównania droższy niż 


NLV styczniu tego roku. 
Wyjaśnienia ministra skarbu 


Pog 1 WyŻsZenie taryfy cłowej w Polsce o 7007%/,, 
tigge ozorem wyrównania częściowego różnicy 
kin Y obowiązkiem płacenia ceł w złocie, a fa- 
Wołął ego ich płacenia biletami bankowymi, wy- 
0 w całem społeczeństwie silne wzburzenie. 

Mai Prasa małopolska, wszystkie. korporacye 
związek z handlem i przemysłem, za- 
to, Wytwórcy jak konsumenci, wskazywali 
dzi © to horendalne podwyższenie ceł spro- 
R falę drożyzny, że przez utrudnienie 
lm wadzeniu maszyn i surowców unieru- 
t d. udzący się na nowo do życia przemysł 


niai zuty tę podziałały przynajmniej o tyle, że 
dia „Skarbu p. Grabski próbuje usprawie- 
ką Się. Wczoraj otrzymały pisma za posre- 
k unią o kiej Agencyi Telegraficznej (PAT) 


iura prasowego ministerstwa skarbu, 


(% og, V kiku punktach nie można zostawić 
Brzeg. edzi. 

te się .szystkiem twierdzi komunikat, powo- 
ty, Że 


w 
i 


ną paragraf rozporządzenia z 4 listopada 
w Stosownie do tego, czy ceny towarów 
Erę czy spadały, miał rząd obowiązek 


3) Porto pocztowe podrożało z 3 halerzy 
na 3 fenigi od egzemplarza dzeinnika, przez 
co ogromnie wzrosły koszta wysyłki gazety. 

Z powyższych przyczyn zmuszeni jesteśmy 
ad 1 marca oznaczyć następujące ceny za 
„Naprzód“: 


przedpłata miesięczna 48 marek, 
cena numeru FO fenigów. 


Prosimy o rychłe odnowienie przedpłaty, 
jakoteż o jednanie „Naprzodowi”* nowych 
prenumeratorów. 

Wydawniciwo „Naprzodu“, 


cła względnie dodatek na agio zniżyć lub pod- 
wyższyć. O jakiejś zniżce, choćby na jednym 
artykule nie słyszeliśmy i, zdaje się, nie o to 
idzie; raczej trzeba przyjąć, że p. Grabski chce 
wskazać, że nie on jest autorem rozporządzenia 
o taryfie cłowej, tylko objął ją w spadku po 
swym poprzedniku. Rozumiemy tę chęć zwa- 
lenia winy na cudze barki, ale to jeszcze nie 
usprawiedliwia p. ministwa, który chyba wie, że 
rozporządzenia nie są nietykalne, że co jeden 
minister rozporządził, nie musi drugiego obo- 
wiązywać. Rozporządzenie nie jest ustawą, do 
której zmiany potrzebny jest cały aparat prawo- 
dawczy. 

Dalej twierdzi komunikat, że niektóre towary 
(surowce) są zupełnie wolne od cła, niektóre 
zaś (maszyny) czasowo ns okres od 3 miesięcy 
do jednego roku. Powoływanie się na zwolnienie 
surowców czy półfabrykatów jest, ogiędnie się 
wyrażając, naiwnością, gdyż chyba sam p. mi- 
nister skarbu nie wierzy, abyśmy w ciągu roku 
byli w stanie uruchomić nasz przemysł do tego 
stopnia, żeby mógł samodzielnie iabrykować 
z surowca, względnie wykończać pó fabrykaty. 

P. minister wie dobrze, że w ciągu roku wa- 
luta nasza nie poprawi się w tym stopniu, któ- 
ryby nam umożliwiał sprowadzenie surowca 


nocznik XXIX. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Ne, 310' 
Konto czekowe Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 114 
Adres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 
Grodzka 13, il. p. Tel. 1354, 
Konta czakowe 140.002. 
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier- 
sza nonparelem 1'50 K, w nade- 
stanem $ K Głosy publiczne pe 

za wiersz. 


np. bawełny z Ameryki, która nawet dla An. 
glii jest zbyt drogą. Zresztą, co jest publiczną 
tajemnicą, zwolnienia a raczej odroczenia nie są 
wcałe wynikiem zastanowienia się czy dobrej 
woli p. ministra skarbu; nastąpiły one pod na- 
ciskiem fabrykantów, którzy zarówno w interesie 
zabezpieczenia swych zysków jak i dla utrzy- 
mania wykwalifikowanych robotników przy fa- 
bryce wywarli nacisk w kierunku odroczenia 
podwyżki, w nadziei — nie na „obowiązek“ 
ministra potanienia stawek — ale w nadziej, że 
żaden minister nie jest wieczny i że następca 
nie będzie uważał rozporządzenia za świętość, 
z ktorej tylko fiskus może mieć profit. 

Wskazywanie komunikatu, że pewne artyku- 
ły (odzież, bielizna, nawozy sztuczne i t. d.) są 
na przeciąg 3 miesięcy zwolnione od cła, może 
u kompetentnych ludzi wzbudzać tylko uśmiech 
politowania. Dziś każdy kupiec wie, że, zanim 
zamówione np. w Holandyi sukno lub w Anglii 
czy Ameryce maszyny roinicze tu nadejdą, mi- 
nie więcej niż 3 miesiące, jeżeli się uwzględni 
stosunki pocztowe i kolejowe, wogóle komuni- 
kacyjne. Trzy miesiące w obecnych warunkach 
może minąć, zanim zamówienie na miejsce 
przyjdzie, a wysyłka i — co najważniejsze — 
wystaranie się o odnośną walutę zabiera drugie 
tyle czasu. ['w ten sposób ulga cłowa staje się 
iluzoryczną. 

Przy tej okazyi komunikat podnosi, że także 
środki żywności są na 3 miesiące zwolnione od 
podwyżki cłowej. Na to wystarczy wskazać, że 
od dnia wybuchu wojny wszystkie państwa zu- 
pełnie zniosły cła na środki żywności, a z te- 
nora gomunikatu wynika, że u nas cła się po- 
biera i że po 3 miesiącach ceny środków ży- 


„, wności zostaną obciążone 900-procentową pod- 


wyżką. Czasem i komunikat ministeryalny ma 
jakąś wartość. 

Deklamacye końcowe komunikatu o chęci — 
przez większe obciążenie — podniesienia pro- 
dukcyi krajowej, o ciężkiem poiożeniu finanso- 
wem, o wzorze czerpanym z zagrańicy it. d., 
nikogo nie przekonają, że — jak komunikat u- 
siłuje wmówić — podwyżka nie jest objawem 
fiskalnej polityki ministra skarbu. Jest ona na- 
wet czemś więcej, bo zabiciem pewnych gałęzi 
produkcyi i dalszym haraczem na konsumentów 
z drugiej strony. : 

Trudno — najpiękniej zredagowany komuni- 


kat nie zmieni faktów. 
TELEGRAMY 
Przeciw Stanisławowi Grabskiemu 


z dnia 27 lutego 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 27 lutego. 

Prasa niezależna atakuje p. Stanisława _ Grab- 
skiego za niesłychany eksperyment z komunika- 
tem z posiedzenia komisyi spraw zagr., który to 
eksperyment stawia p. Grabskiego w dziwnem świe- 
tle i dyskwalifikuje go na stanowisko poważnego 
reprezentanta polskiej polityki za granicą. Postę- 
powanie to jest tem dziwniejsze, ileże szerzy się 
pogłoska, że podobno w kołach rządowych istnieje 
zainiar wysłania Grabskiego razem z ministrem 
spraw zagranicznych Patkiem, celem porozumienia 
się z ententą. Prasa niezależna ze zdumieniem zas 
pytuje, jak mógłby człowiek o takich kwalifika- 
cyach być wybrany na taki odpowiedzialny poste- 
runek, człowiek, który w komunikaaie podał zda- 
nie ks. Luiosławskiego jako tezy rządowe. 

Słusznie też pisze „Robotnik“, że, o ile wyde- 
legowanoby Grabskiego dla porozumienia się z en- 
tentą, oddziałałoby to źle na Rosyg, podczas gdy spra- 
wa pokoju wymaga rychiego i demokratycznege 
załatwienia, zaś przez wysianie Grabskiego byłaby 
poważnie zagrożoną. 


=000% 


Uchwały związku posłów PPS. 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 27 lutego. 

Onegdaj odbyło się plenarne posiedzenie zwią- 
zku posłów PPS., na którem przeprowadzono dy- 
ekusyę nad sprawą pokoju. Powzięto następujące 
uchwały: 

Związek polskich posłów soe. potępia [ak naj- 

ostrzej tajność, którą się otacza komisya spraw 
zagran. w naradach nad sprawą pokoju i uważa 
komunikat, wydany przez p. Stanisława Grabskie- 
go za elaborat podstępny, prawdzie nieodpowiada- 
jący, sfabrykowany tla celów partyjnych. 
(+ Związek polskich posłów soc. wzywa rząd, aby 
bezzwłocznie ogłosił pięć punktów, stanowiących 
podstawę jego odpowiedzi na notę rządu bolsze- 
wickiego. 


e 
Sprawy sejmowe 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 27 lutego. 
Komisya konstytucyjna 
obradowała na wczorajszem posiedzeniu nad 
rozdziałem o władzy prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. Dyskusya toczyła się około pytania, czy 
prezydent Rzeczypospolitej ma być równocześnie 
naczelnym wodzem armii. 

Imieniem posłów soc. przedstawił poseł Nie- 
działkowski następujący wniosek: 

Prezydent Rzeczypospolitej rozporządza siłą 
zbrojną państwa i jest jej naczelnym wodzem. 
Wszelkie akty prezydenta, dotyczące wewnętrz- 
nej organizacyi armii, jej składu osobistego oraz 
jej przesunięcia w czasie pokoju winny być 
kontrasygnowane przez odpowiedzialnego mini- 
stra. W razie wojny prezydent Rzeczypospolitej 
albo sam obejmuje w drodze aktu, kontrasy- 
gnowanego przez prezydenta ministrów i mini- 
stra spraw wojskowych, naczelne dowództwo 
armii czynnej, albo mianuje za koktrasygnaturą 
ministra naczelnego wodza armii. 

Poseł ks. Lutosławski zaatakował lewicę, któ- 
ra jego zdaniem chce wykonać zamach na de- 
mokracyę. 

Wniosek odesłano do subkomigyi. 

Dalej komisya uchwaliła, że prezydent ma pra- 
ao łaski, ale amnestyę może wydać tylko na 
podstawie uchwały sejmu. Prezydent zawiera 
umowy z państwami, ale umowy nandlowe i cel- 


ne oraz umowy trwałe, które obciążają państwo, 


lub jego obywateli, jakoteż przymierza podlega- 
ją zatwierdzeniu przez sejm. 

Prezydent może wypowiedzięć wojnę i zawrzeć 
pokój tylko za zgodą sejmu. 


O wybory w Poznańskiem 


Wiceminister dla b. zaboru pruskiego p. Posz- 
wiński udzielał wyjaśnień w sprawie wyborów 
w częściach zaboru pruskiego i oświadczył, że 
wszystko uczyni, aby wybory na Pomorzu od- 
były się jak najprędzej. 

Poseł Daszyński zapytał wiceministra, czy bę- 
dą wybierały także te miejscowości w Poznań- 
skiem, które dopiero teraz przeszły pod pano- 
wanie polskie, np. Bydgoszcz. 

Wiceminister odpowiedział, że niestety te 
miejscowości nia będą wybierały, bo reprezentan- 
ti Poznańskiego już zasiadają w Sejmie. 

Wobec tego oświadczenia blisko 300.000 oby- 
wateli zostało pozbawionych prawa głosowania, 


Sprawa prof. Askenazego 


Na onegdajszem posiedzeniu komisyi oświa- 
towej omawiano sprawę niedopuszczenia prof. 
Askenazego na katedrę w uniwersytecie war- 
szawskim. Na odnośne wywody pos. Rataja 
i tow. SŚmulikowskiego reprezentanci rządu pp. 
Włodek i Łopuszański zasłonili się autonomią 
uniwersyteiów. Poseł tow. Simulikowski uznał 
tę odpowiedź za niezadawalającą i zapowiedział 
interpelacyę w Sejmie. 


Klęska ministra Seydy 


Na temsamem posiedzeniu komisya oświato- 
wa obradowała nad kredytem dla wydziału le- 
karskiego na uniwersytecie w Poznaniu. Mini- 
ster dla b. zaboru pruskiego p. Seyda oświad- 
czył, że sprawa ta jest bezprzedmiolową, ponie- 
waż ministerstwo dla b. zaboru pruskiego sa- 
mowolnie i bez wiedzy I kontroli Seimu dysponu- 
je kwotami na cele swej administracyi. 

Na wniosek posła tow. Smulikowskiego zanie- 
ehano w interesie powagi Sejmu dalszej debaty 
nad tą sprawą. 

Referent poseł Rataj podniósł szereg faktów, 
krzywdzących uniwersytet w Poznaniu i uczą *ą 
się młodzież na rzecz osób prywatnych, w szcze- 
gólności na rzecz pewnej damy. Referent pod- 


„m APRZOD" 


niósł, że zabrano sale wykładowe na cele zaba- 
wowe, a z suieryn usunięto 2 stowarzyszenia 
akademickie. 

Poseł ks. Lutosławski, chcąc ratować swego 
przyjaciela ministra Seydę, wniósł rezolucyę, 
wyrażającą Seydzie zaufanie i uznające zarzuty 
referenta za nieuzasadnione. 

W głosowaniu rezolucya upadła. Seyda w naj: 
wyższej konsternacyi pochwycił tekę i z wice 
ministrem Poszwińskim wyszedł z sali. 

Kwestyą jesł teraz, czy p. Seyda z tej uchwały 
wyciągnie konsekwencye, t. j. poda się do dy- 
misyi, 

Komisya prawnicza 
uchwaliła projekt ustawy o zmianie postanowień 
ustawy karnej w Małopolsce w trzech czytaniach. 
Komisya uchwaliła po referacie posła Lieber- 
manna projekt ustawy, przyznającej oficerom 
i żołnierzom formacyi wojska polskiego prawo 
noszenia jako nazwiska dotychczasowych pseudo- 
nimów, pod którymi w czasie wojny się zasłużyli. 


r s s 
Groźba strejku kolejarzy 
r s LJ a 
w Oświęcimiu 
Od Koła miejscowego Związku Zawodo- 
wego kolejarzy w Oświęcimiu otrzymaliśmy 
następujący telegram: 

Uświęcim. Za miesiąc styczeń, kolejarze oświę- 
cimscy otrzymali zaledwie mniejszą połowę racyi 
mąki chlebowej a na luty przydzielono zaledwie 
1'85 kilograma. Położenie aprowizacyjne jest cię- 
żkie. Dla omówienia tych spraw zwołano na czwar- 
tek 2u lutego popołudniu zgromadzenie pod ha- 
słem: żądamy chiabal Mimo, że wysłaliśmy tele- 
gramy do wszystkich miarodajnych czynników nie 
otrzymaliśmy ani mąki na chleba ani też żadnej 
odpowiedzi. Sytuacya poważna, nia ręczymy za nor- 
malny ruch pociągów. 
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Propozycye pokojowe 

Rosyi 

Moskwa. (PAT. Radio krakowskie). Rząd so- 
wietów przesłał propozycye pokojowe rządom 
Stanów Zjednoczonych, Rumunii i Japonii, 

Wiedeń. (PAT). „Tel. Comp.“ donosi z Mo- 
skwy, że rząd sowiecki wystosował noty z pro- 
pozycyami pokojowomi do Stanów Zjednoczo- 
nych, Japonii i Rumunii. Nota do Stanów Zje- 
dnoczonych wskazuje na ważne zadanie odbu- 
dowy Rosyi i na korzyści wynikające dla obu 
krajów ze stanu pokojowego. Nora prosi rząd 
Stanów Zjednoczonych o odpowiedź, czy roko- 
wania pokojowe będą mogły się rozpocząć. Nota 
do Japonii powołuje się na prawo samostano- 
wienia, propagowaną przez rząd sowietów i pod- 
nosi, że rokowania pokojowe są pożądane ze 
względu na obustronne korzyści, wynikające ze 
stanu pokojowego. Podobnie opiewa nota do 
Rumunii. 

Wiedeń. (PAT). Cziczerin wystosował do rządu 
Stanów Zjednoczonych notę w sprawie bezpo- 
średnich rokowań pokojówych. Nota wskazuje, że 
środki pomocnicze Ameryki i amerykański duch 
przedsiębiorczy przyczyni się jak najbardziej do 
odbudowy Rosyi. Przyjazne stosunki między 
Stanami Zjednoczonymi a Rosyą sowiecką będą 
miały dla obu państw wielkie znaczeme. Rząd 
sowiecki nie ma żaunego zamiaru mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Stanów Zjednoczonych, 
lecz ma tyłko życzenie rozpoczęcia rokowań po- 
kojowych ze wszys timi krajami. 

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Moskwy: 
Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych Czi- 
czerin wystosował do rządu japońskiego i do 
ambasadora japońskiego w Londynie prośbę 
o rozpoczęcie rokowań pokojowych z Rosyą $o- 
wiecką. 


Rada najwyższa o pokoju 
z Rosyą 


Londyn. (PAT). Rada najwyższa powzięła nastę- 
pującą uchwałę w sprawie Rosyi: Państwa koali- 
cyjne nie chcą brać na siebie odpowiedzialności 
i żądać od państw kresowych, by dalej prowa- 
dziły wojnę przeciwko Rosyi sowieckiej. Również 
nie mogą one doradzać panstwom kresowyin po- 
lityki agresywnej wobec Rosyi, z drugiej strony 
jednak pragną przyjść z pomocą pod każdym 
względem państwom kresowym, gdyby republika 
sowiecka zaatakowała te państwa wewnątrz ich 
pierwotnych granic. Państwa koalicyjne nie mogą 
wejść w stosunek dyplomatyczny z Rosyą sowie- 
cką, dopóki trwają okrucieństwa bolszewickie i do- 
póki rząd moskiewski nie przystosowuje się w swo- 
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jem narodowem postępowaniu i urządzeniach dy” 
plomaty.znych do urządzeń państw cy wilizośi 
nych. Handel między Rosyą a resztą Europy ah 
wsdia sił popierany, atoli bez doprowadzenia 
złagodzenia stanowiska politycznego. 


Podjęcie stosunków handlowych 
Z Rosją 


Londyn. (PAT). Rada najwyższa poleciła idz 
narodów wżnow.enie stosunków handlowych Z p: 
szewicką Rosyą. Dla przygotowania tych stos" 
ków ma być wyznaczona specyałna komisy% 


Lenin żąda Konstantynopola? 


Paryż. (PAT). Pojawiła się tu broszura T059% 
ska, której autorem prawdopodobnie (raczej ™! 
prawdopodobnie! Red. „Naprzodu*) jest Le 
a która podnosi kwestyę, dlaczego państwa # A 
licyjne obradują nad przyszłością Konstantyfj 
pola, skoro w roku 1915 Konstantynopol 205 a. 
przyznany Rosyi jako zapłata za rosyjską Eg 
moc wojskową. Rosya pragnie i teraz J85 264 
Konstantynopola i jest ewentualnie zdecydow 


walczyć o to. 


Bunt wojsk litewskich 


Wilno. (PAT). W nocy z 21 na 22 b. m. WI, 
buchła w Kownie rewołucya wojskowa. Jedn), 
z powodów buntu stacyonowanej w Kownić zy” 
łogi byio niewypłacenie zaległego żołiu za 5+, 
czeń i luty. Zbuntowane oddziały zorganizow ig 
ły rady żołnierskie i wybrały delegatów. x3 
22 b. m. wojska otrzymały rozkaz uformowa! i 
się w szyku bojowym przed gmachem Tary"-, 
gdzie rząd litewski miał z nimi wejść W teh» 
traktacye. Za namową agitatorów bolszewicki, 
przybyłych z drugiego pułku, konsystująC”h, 
w Szawlach, zebrane oddziały odmówiły pi 
szeństwa, poczem po burzliwym wiecu ski h 
wały ogień karabinowy i kulomiotów na 90.4 
ministerstw i Taryby. Kanonada trwała cały ahi 
i całą noc. Zbuntowana artylerya ostrzeliw . 
miasto i dworzec kolejowy. Kilka pocisków 8F 
tnich eksplodowało na dworcu kolejowym. _„. 

Zbuntowały się konsystujące w Kownie ez” 
panie saperów, kompanie samochodowe ug 
kompanie instruktorów, dotychczasowa podpo, 
rządu. Przeciwko zbuntowanym wystąpi 
wieński batalion pieccoty, któremu udało ^% 
bunt stłumić, jednakowoż nikogo ze zbuntO nę 
nych nie rozbrojono, ant aresztowano. Wet y, 
nadeszłych informacyi, żołnierze litewscy do! go 
gali się natychmiastowego wypłacenia zaległe, 
żołdu oraz zmiany rządu. Ruch wśród woj” kb 
tewskich nosi wyraźnie kierunek bolszew ýh 
oraz tendencyę do wyboru rad żołnier p | 
i zniesienia dyscypliny wojskowej. Konsystu wg 
w Szawlach 2-gi pułk litewski pod dowódźtwcę 
Głowackiego jest zupełnie bolszewicki. Zołn! taj? 
tego pułku rozchodzą się po wsiach i 88 
wśród ludności na rzecz haseł bolszewickić gny 

W sferach Taryby daje się zauważyć zy 
zwrot w kierunku porozumienia z Polską. Prz? „je 
ko temu występuje energicznie były pr gry 
Slezewicz, oraz biskup kowieński Karelin, E pi 
przy pomocy kleru prowadzi agitacyę w dt" 
antypolsk m. Ogół Litwinów zachowuje się 
nie, czekając rozwiązania sytuacyi. 


Teror w Finland’ 


Wiadeń. (PAT). Wedle doniesienia z granicy po” | 
łandzkiej, założyciel i przywódca tinlandzkie) sja 
tyi socyalno-demokratycznej, Otto Kusinen 


na rozkaz rządu aresztowany i rozstrzelany: _Z 
Podziękowanie. $ 


Dotknięci boleśnie stratą ojca, męża i p 1 
śp. Dra Władysława Filipkiewicza, składa™™ pie 
drogą z serca płynące podzięlkowanie 7 pp 
zmordowaną opiekę w czasie choroby W: 
nom Drowi Wespańskiemu, Drowi Oszack pe”. 
Drowi Kramarzyńskiemu, jak też siostrom A a 
tankom, Wszystkim, którzy spieszyli ze 510 m” 
pociechy i w oddaniu ostatniej posług! ; 
łemu a w szczególności X. StojanowS, „yt 
X. Kapelanowi Kroczkowi, X. Lenczew* i 
X. Prof. Drowi Rychlickiemu, WP. Gene% st 
Simonowi, gen. Stillerowi, Prezydentowi psd) 
W. P. J. K. Federowiczowi, Członkom "Wy 
Miasta, Komendantom szpitali, Delegato™ zo” 
działu Lekarskiego Uniw. Jagiell., Deleż cge 
Tow. Lekarskiego, Tow. Strzeleckiego, © rd | 
rokim kołom społeczeństwa skladana AJ i 


i 
„Bóg zapłać“. odai” I 
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Rokowania pokojowe 
między Anglią a Rosyą 


Z licznych telegramów londyńskich nie mo- 
dz nabrać jasnego pojęcia, czy rokowania mię- 
pd Amglią a sow.ecką Rosyą — naturalnie ro- 

wania polityczne — toczą się, czy nie. Tele- 
-ai bowiem są tak sprzeczne, że absolutn.e 

„© można z nich wywnioskować, czy rokowa- 

Się toczą, jak twierdzą prywatnie, czy też 
Owań niema, jak twierdzą urzędowasie. Tak- 
dyplomacya obu państw milczy o tej kwestyi, 
"xa JeSt zrozumiałe wobec tego, że mimo demo» 

Acyi dyplomacya pozostaka tajną, jak nią by- 
b Przed wielką wojną. Reprezentant sowietów, 
matty udział w dotychczasowych układach, Li- 
za w, wogóle nie wywnętrza się, zaś repre- 

ntąn( Anglii O'Grady, wypytywany przez 

ioenikarzy z okazyi przyjazdu do Londynu, 
żę tonit} się „tajemnicą urzędową”, o której mo- 
ędzie mógł coś powiedzieć dupiero po roz- 
Wie ze swym przełozonym, tj. nuniswem 
Eprąw zagranicznych. O ile jedmiak kwestya, czy 
uklady się toczą, nie jest wyjaśnioną, to z dru- 
Slej strony mnożą się fakta, że opina publicz- 
7 W Anglii, a także osobistości, które bezpo- 
io z ruchem bolszewickim się stykały, są 
sla POCZĘC.EM układów politycznych, z prze- 
cz 4 uznania rządu sowietów. Opinia publi- 
„ "A, reprezentowana w Anglii przez prasę, wy- 
de ada się za układami. Na czele prasy, żą- 
ny ach wznowienia stosunków dyplomatycz- 
Na 2 Rosyą, stoją pisma liberalne „Daily 
DŁ, i „Daily Chronicle", którym sekunduje 
m ływowa i za orgam rządu uchodząca „West- 
se Ster Gazette". Pisma te podkreślają, że non- 

„Sem jest wznowienie stosunków handlowych, 

i Wy w formie wymiany towarów z konsuma- 
ple  SYjskimi, bez nawiązania stosunków dy- 
Rych tycznych, przyczem podz.oszą, że w obec- 
tie czasach najważniejszem zadaniem dyplo- 
hindi, jest właśnie pielęgnowanie stosutków 
wych owych przy pomocy sieci attaches handlo- 
kich przy poeelstwach i konsulów we wszyst- 

znaczniejszych centrach handlowych. 


ustach Anglika jest to argument decydu- 
duj » Jeżeli się zważy, że cała potęga Anglii znaj- 
Swój zewnętrzny wyraz tylko w handlu. 
ang w tej sprawie, którą można uważać za 
dej ISKO-nanodową, prasa konserwatywna nie 
nej Yle się od popierania głosów prasy liberal- 
Mag Prasa konserwatywna, jako stojąca bliżej 
m U, robi to wprawdzie powściągliwie, nie- 
ej jednak słowa jej są o wielkiem zna- 
trstów ze względu La to, że pozycya konserwa.- 
w łomie rządu jest daleko silniejszą, niż 

a liberałów. 
R jaaa Strona, przemawiająca za układami, to 
zaznączyliśmy — ludzie, znający stosun- 
tego podstawie własnej obserwacyi. Do tej ka- 
były Yi należy przedewszystkiem generał Gough, 
Osy; omiendzmt misyi wojskowej angielskiej w 
jej Półnoeno-zachodniej, Genereł wręczył pre- 
dy 4 wi Lloyd George'owi memoryal, podpisa- 


tich a przez inne osobistości, które w ostat- 
y 


-3 wóch latach przebywaiy w Rosyi w cha- 


bozycy 


rakterze urzędowym. Memoryał ten wyraża pro- 
śbę, by rząd sowiecki został przez Anglię uzna- 
ny, ileże — jak memoryał wywodzi — uiebez- 
pieczeństwo propagandy bolszewickiej nie bę- 
dzie większe od niebezpieczeństwa, wynikające- 
go z obecnego stanu. Memoryał wskazuje dalej 
ima to, że, jeżeli Europa nie otrzyma zboża rosyj- 
skiego, wybuchną w całej Europie środkowej 
(memoryał określa to słowami: na wschód od 
Renu) głód i choroby, które dopiero będą do- 
brem podłożem dla rozszerzenia. się bolszewi- 
zmu. 

Te głosy wskazują na to, że przecież rokowa- 
nia pokojowe są bliższe, aniżeli rządowe wiado- 
mości przyznają. Uderzającem jest też doniesie- 
nie, że państwa koalicyjne, w pierwszym rzę- 
dzie Anglia i Francya, dały sobie w sprawie ro- 
syjskiej wolną rękę, tj. że każde państwo może 
sobie postąpić wedle wlasnego interesu, bez o- 
glądania się na sojusznika. 

Za. prawdopodobieństwem, a może faktycznem 
prowadzenień rokowań przemawiałby też głos 


konsorwatywnej a wpływowej „Morning Post", 
która wywodzi, że mimo wszysikich zaprzeczeń 
toczą się między Anglą a Rosyą sowiecką w 
Kopenhadze rokowania pokojowe, w których 
biorą udział Litwinow i Finkelstein im.eniem 
Rosyi, zaś O'Grady imienein Angli. 

Nie należy też przywiązywać zbytniej wagi do 
ostatnich uchwał Rady międzykoalicyjnej w Lon 
dynie, o których don.osły wczorzjsze telegramy, 
Koalicya zaklina się wprawdzie, że zamierza 
tylko handlować z Rosyą, a zresztą czuje nie- 
nawiść do postępowania bolszewików i przyrze= 
ka państwom przez mech zaatakowanym. swą 
pomoc, jednakowoż mimo całej bombastyczno- 
ści tonu można oświadczenia te nazwać wedle 
terminu niemieckiego „Ruckzugsgefecht"': wal- 
ką w czasie odwrotu, tj. dającą dużo dymu, a 
mało szkody. 

Arglia chce hamdlować z Rosyą; potrzebujące 
jej surowców, musi zatem ji politycznie do niej 
się zbliżyć, Francya musi szukać zbliżenia do 
Rosyi, aby uratować swoich 20 miliardów, 


Denikinowiec o służbie sowieckiej Brusiiowa 


Dobrzy i bo!szewicy, o ile uratu ą „kresy“ rosyjskie 


Praski organ denikinowców  „Sławianskaja 
Zarja“ drukuje charakterystyczny artykuł z po- 
wodu, że gen. Brusiiow, który swojego czasu, 
jak wiadomo, miał carskim „walcem paro- 
wym“ doszczętnie zmiażdżyć front austryacki 
— przyczem jednak zaskoczyła go rewolucya — 
poszedł w służbę bolszewicką. (Ma podobno ob- 
jąć komendę na froncie „zachodnim* == t. j. 
przeciwko Polsce). 

Stwierdziwszy, że zdumiewające wersye, krą- 
żące o Biusiłowie, zdają się posiadać podsta- 
wę, pisze „Sław. Zar." dalej: „Jeżeli objaśniać 
ten fakt, jak to czyni prasa zagraniczna, różny- 
mi motywami melodramatycznymi (jak wia- 
domo, podawano w prasie, że syn Brusiłowa, 
który służył u bolszewików — po dostaniu się 
do niewoli — został przez denikinowców Toz- 
strzelany. red. Nap.) w rodzaju zemsty osobi- 
stej wobec Denikina — to rzecz jasna — mieli- 
byśmy tylko przykie wydarzenie. Lecz za wiel- 
kim człowiekiem — zarzęcza autor artykułu — 
jest gen. Brusiłow na to, żeby podobne wyja- 
śnienia mogiy mieć wartość... 

Postżpienie gen. Brusiłowa nie może być 
zwyklym epizodem jego biografii — 'ecz bez 
wątpienia przedstawia się, jako fakt niezwy- 
kły, i tylko w dziedzinie ogólno-polityvznych 
stosunków szukać i znaleść można moiywy, mo 
gące to wyjaśnić... 


Po tym wstępie zaczyna się atak na ententę: 

Mętna i dwuznaczna gra polityków europej- 
skich w dziedzinie spraw rosyjskich — pisze 
Sławiańskaja Zarja“ — przetasowała wszyst- 
ki3 karty, wypaczyła wszystkie pociągnięcia, 
wykrzywiła wszystkie drogi, postawiła Rosyę w 
sytuacyę ściganej i szczutej zdobyczy — dopro- 
wadziła do tego, że drogi kolszewizmu zetknęły 
się z celami rosyjskiej sprawy narodowej. Poli- 
tykasponiżania i kawałkowania Rosyi doprowa- 


dziła do tego, że znalazły się punkty styczne linii 
bolszewickiej z linią rosyjskich interesów pañ- 
stwowych, te punkty, gdzie służyć bolszewi- 
zmowi znaczy służyć Rosyi. 

Wymówiwszy entencie, że chce ona wspól- 
działać w posiekaniu „żywego ciała Rosyi* na 
„niezdolne do życia i bezkształtne kęsy* (tak na 
zywa to pismo powstanie państw niepodległych 
z ziem, które carat porabował!), że porzuciła 
cel zbawienia Rosyi, a chce „drapieżnie rozpra- 
wić się źe żle leżącem mieniem rosyjskiem" o- 
świadcza dalej: „Szlachetności celów odpowia- 
da i uczciwość obieranych środków. Mistrze 
kunsztu politycznego nie przeprowadzają już 
przedziału pemiędzy „carstwem kcmunistycz- 
nem”, a rzeczywistą lKosyą; me mów.ą Już. że 
trzeba odróżniać kraj sprazniony odrodzenia 
od folwarku bolszewickich komisarzy; przeci- 
wnie teraz im wygodniej jest twieruzic, ze bol- 
szewizm i Rosya to jedno, że oprycznicy bol- 
szewiccy — to jedyny rząd rosyjski. 

Wskazawszy, że wobec bolszewickiej Rosyi 
ententa jednak nie będzie się ceremoniowała, 
jeszcze raz podnosi autor cytowanego artykulu, 
A. Gurowicz, ze interes narodowo-rosyjski Wo- 
że chwilowo zsolidaryzować się z rządem bol- 
szewickim, p.>ząc: „Lecz jeżeli z tej krwawej, 
czy bezkiwawej wojny strzaly, skierowane prze 
ciw bolszewizmowi, w rzeczywistości godzą w 
Rosyę, jeśli bozwstydni grabicżcy (tak niena 
widzi... „grabieży“ obrońca niepodzielności pań- 
stwa rosyjskiego, które rozsiadło się bylo na 
zewsząd giabionych ziemiach!) dla dogodności 
utożsamiają bolszewizm z liosyą — to w spurze 
pomiędzy bolszewizmem, a Europą Rosya (a 
pod Rosyą rozumie Gurowicz przeciwn.ków 
bolszewizmu) wbrew własnej woli może znaleść 
się w jednym szeregu z bolszewikami. I naod- 
wiót czy bolszewizm tego chce, lub nie, lecz 
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Bo 
LESŁAW RACZYŃSKI 


U Przyszłość Teatru Powszechnego 
| w Krakowie 


(Dokończenie), 


A e opera w tym teatrze nie mając 
Brogpę ich urządzeń technicznych, mog.aby 
Byłby ować, dobierając specyficzny repertoar. 
SUE okres przygotowawczy do czasu, kie- 
w ue w Krakowie osobny gmach operowy. 
Wościu SPOSÓb teatr ten, założony z ideą „ludo- 
Nię opo TŚCiłby do swoich celów, gdyż jedy- 
Mie ge jest naprawdę sztuką ludową. Tu bo- 
ję p Smat w swej najprymitywniejszej for- 
Tu zy się z muzyką. 

pol Aa tia może sięwzruszać dusza prosta- 
ajaca + “soneca nad losem Carmeny, Halki, 
Mig m zy Jontka. Prostego cziowieka przej- 
pdielnogcj Wisly tych postaci, schyłkowea 
tóry daw muzyczne i wyraz duszy twórcy, 
27 maczy dzieje swych bohaterów iona- 
lą - 
Ws igo leż, że opera jest sztuką ludową 
" STneot y się z wielkiemi teatrami 
ab AEW na geele przedstawień operowych, 
Sromad ia mogla pomieścić wiele osób, ia- 

Opera w z pızedstawienia. 
zlałci q oncu, a zwlaszcza powaga muzyki, 
uszę ludzką, a nie rozwydrza jak mu- 


Ocz 
Ywis. 
Adpoy cle 


łęc 


zyka operetkowa. Trudno wyobrazić sobie te- 
air operetkowy wypełniony robociarzaini. Ope- 
rowe przedstawienia (Straszny Dwór) sam wi- 
dzialem w ubiegłym sezonie, w czasie zjazdu ro- 
botników kolejowych i wyznać muszę, że by- 
łem zbudowany uwagą, skupieniem i uroczy- 
stym nastrojem jaki panował na widowni. To 
samo doswiadczylem w czasie uroczystego 
Lr wór i dla żołnierzy (święto zjednocze- 
nia). 

Tak zalem opera jest przedsławienłem dla 
najszerszych warstw Społeczeństwa i Kraków 
trzystatysiączne miasto pozhawione jest opery, 
podczas guy  irzydziestotysięczne miasteczka 
niemieckie posiadają ludowe opery. 

Reforma Teatru Powszechnego 

Jak zatem wyglądałaby reorganizacya Tea- 
tru Powszechnego. 

1) Należy usunąć personal dramatyczny. 

2) Stworzyć nie wielką (36—40 członków) ale 
doskonałą orkiestrę. 

3) Zreorganizować istniejący chór (do 24 o- 
sób). 

4) Zaangażować kapelmistrów (wraz z kore- 
petytorem 3 osoby). 

5) Solistów (wraz z operetką około 30 osób). 

b) Koszta prowadzenia ieatru, 

Ogólne koszia prowadzenia teatiu operowo- 
operelkowo- wodewiłlowego nie przekroczyłyby 
2060.000 Mk (dwóch milionów Mk) rocznie, do- 


chody, licząc 490 przedstawień rocznie po 10.000 
Mk. pizedstawienie  (wysprzedane) dałyby 
4,000.000 Mk (cztery miliony Mk). Przy kata- 
strofalnej bo 50% frekwencyi publiczności mo- 
żnaby osiągnąć pokrycie kosztów, przy Średniej 
zaś bo 70% fiekwencyi, osiągnięioby około 
800.000 Mk rocznego dochodu, 


c) Repertoar 

Przytoczę dla przykladu kilka oper o małej 
wyslawie scenicznej, kióre moznaby (z zupeł- 
nym sukcesem aut.) wystawić na malej scenie. 

Z oper polskich Moniuszki; Ilrabinę, Verbum 
nobile, Flis, Jotejki: Grajka. Włoskich: Doanizet. 
tego: Don Dascuałe. kceSsintego: Cyrulika, 
Auscza: Fia Diavolo, Verdicgo: lrawiatę i t. d. 

Nie podaję oper kompozytorów francuskich, 
rosyjskich, lecz twierdzę, że repeitoar oper (na- 
zwijmy je kameralneni) maiych jest tak obfi- 
ty i tak artystycznio pięknych, że spokojnie 
mogłaby opera w Teatrze Powszechnych wy- 
trwać do czasu powstania nowego ginachu. A 
efekt moralny! 

Jak łatwo byloby nowej wielkiej operze w 
Krakowie uruchomić pizedsiawienia gdyby mo- 
gła już zorgan.zonaną małą operę z Teatru Po- 
wszechnego tylko rozszerzyć, a kadiy operowa 
(orkiestra i chór), które niedadzą się tworzyć 
z godziny na godzinę, ani z tygodnia na tydzień 
hylyby gotowe. 

Prócz tych wszystkich przytoczonych plu- 


+. 


mieya teatralna zamienza  kwestyę 
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walka jego przeciwko zbrojnemu lub pokojo- 
wemu majazdowi europejskich kulturtregerów 
będzie walką o Rosyę, o jej narodową niezale- 
żność o jej honor narodowy. Łapczywość euro- 
pejska zrodziła parodoks: Wielu poczyna się 
wydawać, że pozostają tylko dwie możliwości; 
albo z Europą przeciwiko bolszewizmowi i Ro- 
syi, albo z bolszewizmem o Rosyę — przeciw 
Europie. 

Generał Brusiłow uczynił wybór. Błąd jego 
m tem, że nie uwierzył w trzecią możliwość: 
walkę rosyjskiego odrodzenia * przeciw bolsze- 
wizmąowi, i przeciw grabieżczym zamachom Eu- 
ropy. Lecz któż tę wiarę podkopał? Czyż nie 
zwrot Lloya George'a od Rosyi do bolszewizmu? 

Tak tłómaczy swojego „Bohatera“ p. Guro- 
wicz, 

Być może, że wyjątkowo Brusiłowa skusiło do 
służby bolszewickiej i to, że swój „geniusz wo- 
jenny”, — jak sądzi jego chrwalca — spożytku- 
je w wojnie nie z denikinowcami, lecz z Polską, 
p ile zawieszenie broni dość rychło nie nastąpi. 

Ale carscy generałowie w służbie  bolszewi- 
ckiej — toć przecie nie nowość. Odkąd Trocki 
zaczął ich poszukiwać, odkąd zaczęto im suto 
płacić (a nie od czasu nowego kursu politycz- 
nego Lloyd George'a) — są... I to takie tuzy, jak 
Ewert, Iwanow i t. d.Dostają nawet stanowiska 
wojskowo-administracyjne. Bolszewicy posie- 
dli pono dla organizacyi wojska, jak niedawno 
donosiła prasa i byłego ministra wojny za ca- 
ratu gen. Poliwanowa — Trocki bowiem miał- 
by objąć dyktaturę aprowizacyjną... 

Wkońcu dodamy, że redakcya „Sław. Zari“ 
aiby umywa ręce od pełnej odpowiedzialności 
za niektóre pogłądy w artykule, który na pier- 
wszej stronie drukuje, ale artykuł ten jest zu- 
pełmie jednolity zarówno w obronie Brusiłowa, 
jak i w oskarżaniu ententy, 

Charakteryzuje go jeszcze jedno: prócz wą- 
tłej uwagi, że możnaby walczyć na dwa fronty: 
i przeciw bolszewizmowi i przeciw entencie — 
mocno zarysowane jest to, że jedymą. siłę w Ro- 
syi reprezentuje w danej chwili bolszewizm. O 
denikinadzie w tym artykule współpracownika 
denikinowskiego organu niema mowy!... Już tej 
„gwiazdy“ na horyzoncie p. Gurowicz nie wi- 
dzi. I jego macyonalizm gotów korzystać z bol- 
szęwizmu, o ile bolszewizm uratuje możliwie 
najwięcej ziem nierosyjskich dla Rosyi.. Pora- 


T ehunek odkłada na później, 


A niewątpliwie tym panom najbardziej zale- 
żeć będzie na żyzmych obszarach ukraińskiego 
czarnoziemu i na nieograniczonym dostępie do 
morza Czarnego. 


Wniosek Sokala podjęty 


na konferencyi londyńskiej 


Wczoraj Pat przyniósł depeszę z Londynu — 
z uchwałą konferencyi londyńskiej w sprawiie 
stosunków hamdlowych z Rosyą. 

Powtórzymy z niej jeden ustęp, nad którym 
warto się zastanowić. Brzmi on: ,„Sprzymierze- 
ni uważają za pożądame, by otrzymali bezstron- 
ne i fachowe infonmacye o stosunkach rosyj- 
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skich i witają z zadowoleniem wniosek między- 
narodowej konferencyi pracy, by wysłać do Ro- 
syi misyę, celem studyowania zajść i faktów". 

Pomijamy fatalny styl ostatniego zwrotu w 
redakcyi Pata... Czyją myśl tu podnoszą przed- 
stawiciele ententy? Wniosek, który zgłosił na 
międzynarodowej konfereucyi pracy w Paryżu 
delegat polski, podówczas funkcyonaryusz mi- 
nisterstwa pracy, inż. Sdkal. 

Wiemy, iż wniosek ten w swem umotywowar- 
niu wyjaśniał, że chcąc regulować werunki pra- 
cy w świecie, należy też zbadać, jak się one 
przedstawiają w Rosyi, gdzie dokonywano róż- 
nych eksperymentów, których obrazu ściśle nikt 
postronny nie zna — jak wogóle stosunków ro- 
syjskich, o których krążą tylko jelmostronme in- 
formacye zaparwione tendencvąa bądz anty bądź 
filorbolszewicką. 

Za wniosek ten, odsłemiiając” sumienność i 
zamiłowanie do zadania, które mu na konferen- 
cyi powierzono (a oddanie sia jakiejś pracy wy- 
maga wszechstronnego zbadani” materyału) spo- 
tkala imżyniera Sokala w kraju ragonka ze stro- 
ny wsteczników, a raczej wzmożenie nagonki, 
które go wygryzła z ministerstwa pracy. Na 
miejsce człowieka obezianego ze swojem ""da- 
niem — wśrubowanńmo p. Simona, którego — Wy- 
stano na studya przygotowawcze do Sztokhol- 
mu. 

Rozumie się, iż w oświetleniu wsteczników 
inż. Sokal wyrósł ně niebezpiecznego bolszewi- 
ka. 
Tymczasem taki sam bolszewizm zaraził kon- 
ferencyę londyńską, która podjęła wniosek So- 
kala i chce w dalszym dcągu zarazić takimż bol- 
szewizmem Ligę narodów, wyrażając życzenie, 
aby ora podjęła. podobne badania. 

Dla rodzimych emdeków żadnych badań nie 
trzeba, oni wszystko wiedzą, duchem endeckim 
oświeceni.. A komu w kraju ten duch nie wy- 
Starcza, ten jest szkodnikiem lub bolszewikiem. 

Pozatem uważa siebie endecya za ekspozyturę 
ententyzmu. Ale jakoś nie zawsze może iść krok 
w krok z pojęciami zachodmiemi. 


Z sali sądowej 


Kraków, 27 lutego. 

W sądzie okręgowym karnym przed sądem 
przys ęgłych toczyły się wczoraj rozprawy © 
zbrodnie kradzieży. Przewodniczył r. s. Warze- 
szkiewicz, wotowali r. s. Droździkowski i l ede- 
rowicz, oskarżał prokurator Schwarz. 

Oszustwo i kradzież. Pierwsza rozprawa to- 
czyła się przeciw 29-leiniemu Pinkusowi Treu- 
hiczowi, oskarżonemu o oszustwo i liczne kra- 
dzieże. Pinkus Treubicz, wraz z Izaakiem Grün- 
bergiem, zaopatrzyli się z sfirgowamą listę skła- 
dek na rzecz żydowskich robotników bez zajęcia 
i opatrzywszy takową w pieczątkę żydowską, 
którą podrob'li, wkręcali się do domów żydow- 
skich pod pretekstem, że są upoweżnmieni do 
zbieraria składek i przy sposobności wyłudza- 
nia datków dokonywali kradzieży futer, płasz- 
czów itp. z przedpokoś. Urządzali się zaś w ten 
sposób, że jeden z nich zatrzymywał się w przed- 


sów, należy podnieść i to, że z chwilą utwo- 
rzemia stałej opery w Krakowie zostają też uru- 
chomione stałe koncerta symfoniczne, których 
orak odczuwa dotkliwie kultura muzyczna 
Krakowa. Zwrócić należy uwagę, że orkiestra 
aperowa daćby mogła szereg poranków niedziel- 
aych popularnych po bajecznie niskich cenach. 
W ten sposób, w małym zakresie na razie, o- 
irzymałby Kraków odłam życia artystycznego, 
którego brak odczuwamy wszyscy. O deficycie, 
sądząc po ludzku, przy energicznym prowadze- 
niu teatru nie można pomyśleć, lecz gdyby po- 
witał deficyt, to sfery decydujące w Sprawach 
teatralnych mogą przyjść śmiało przed Radę 
miejską i oświadczyć: „wprawdzie teatr opero- 
wy przyniósł deficyt, lecz społeczeństwo kra- 
kowskie otrzymało teatr celowo prowadzony, 
otrzymało operę i symfonię oraz koncerta po- 
pelarne", Praca w takim teatrze byłaby rozumną 
i dążącą do zaszczepienia kuliwiy muzycznej w 
mieście, które nosi miano Aten polskich, 

Sfery rządzące Krakowem powinny  zrozu- 
mieć tę prawdę, że Warszawa jest stolicą, Kra- 
ków powinien zostać ośrodkiem kultury pol. 
skiej; powinni zrozumieć „Ojcowie miasta”, że 
nie wolno Krakowowi pozwolić upaść, fake 
miastu siedziby sztuki į nauki, 

Tymczasem co się dzieje? 

Jeśli możną wierzyć ziowiogim wieściom, ko- 
„reformy“ 
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Teatru Powszechngo tak rozwiązać, że dwa dni 
w tygodnia, t. j. w sobotę i niedzielę mają arty- 
ści, to jest część artystów Teatru Jul. Słowa- 
ckiego grywać dramaty w Teatrze Powszech- 
nym, na resztę zaś dni tygodnia ma być Teatr 
Powszechny  wydzierżawiony prywatnemu 
przedsiękiorcy. 

Pomysł niesłychany! Na małą skalę Barnum 
ł Beylay? Co soboty będą mieli Krakowianie 
niezwykły widok wędrownej trupy, jadącej na 
wozach z placu św. Ducha, na ul. Rajską. Wozy 
będą zaaprowizowane na dwa dni pizeđsta- 
wień w dekoracye, kostyumy j rekwizyta, per- 
sonal artystyczny, techniczny i administraeyj- 
ny, kroczy czwórkami, a projektodawca tego 
kapitalnego pomysłu w kostyumie arlekina z 
bębnem wielkim na brzuchu kroczyć będzie przo 
dem. Przypomni ta maskarada sobotnia wędro- 
wny teatr włoski. A może pomysł ten to rezul- 
tat sojuszu połsko-włoskiego? 

A tymczasem w teatrze Słowackiego reperto- 
ar będzie unieruchomiony na dwa dni w tygo- 
dniu, bo albo będzie brakowało artystów, albo 
dekoracyi albo w końcu.. spodni „grających“ 
właśnie w Powszechnym. Ale oba teatra miej- 
skie będa przez dwa dni wysprzedane, bo tak w 
sobotę jak i dwa pizedstawienia niedzielne 
sprzedane są j będą zawsze bez względu na ja 
kość przedstawień. Gmina zrobi świetny inte 
res, a do istniejących już zakładów miejskich 
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pokoju i korzystając z tego, że towarzysz jeg” 
wchodził do pokoju po dolki, kradł tymcze mi 
i ulatniał się. W ten sposóg skradli omi u kifike 
nastu osób rozmaite rzeczy. Podczas aresztowe l 
nia Treubicza, znałeziono w mieszkaniu JE, 
rozmaite rzeczy, pochodzące z tych kradzież? 
oraz większą gotówkę. W 
Grünberg zbiegł w niewiadomym kierunku. *, 
śledztwie zeznał Treubicz, że listę składek ai 
mówił Grünberg w drukarni żydowskiej w P 
górzu. Zbierali oni początkowo składki w K% 
kowie, co im przynosiło 70 koron dziennie; p 
dwóch tygodniach wyjechali do Chrzano™ n 
Tam zarobek był większy, gdyż każdy dzić 
przynosił im 100 koron. Byli także kilka dne * 
Tanrowie, zyskując dziennie ze składek 50 5” 
rom. 5 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na pod 
stawie werdyktu sędziów przys. skazał pinku’ 
Treubicza na 2 lata ciężkiego więzienia z tw 
dam łożem co miesiąc. i 
Słażąca złodziejką. Druga rozprawa tocz⁄® | 
się przeciw 20-letniej Maryi Fijałkowskiej, kw | 
ra namawiała rozma:te koleżanki do kradzież” i 
bielizny swoim chlebodawczyniom. Z po 
nie stawienia się głównych świadków rozpra** | 
ł 
Í 


cdroczono, 
Nalogowy złodziej. Ostatnia rozprawa toczy? 
się przeciw 18-letniemu Stanisławowi Szc 
wi z Libiąża o zbrodnie kradzieży, popełntany*) | 
od szeręgu miesięcy u zamożnych gospodar | 
w Libiążu. Szczurek jest to typ nałogowego 
dzieja, opowiadającego dokładnie o spełniony? | 
kradzieżrch. Był on już kilkakrotnie kardny ” | 
kradzieże i mimo to dalej uprawia ten fach. 0- l 
statnich kradzieży dopuścił się u gospodyni ye | 
l 


gdaleny Boruckiej i u Ewy Nowekowej w w 
biążu. Oskarżony wśród płaczu przyznał się 60 
kradzieży, motywując to tem, że wziął rzecH 
dlatego, iż leżały na stole — jnnym razem znów 
że zastał otwartą izbę i w niej leżące ub i 
Żal mu się więc zrobiło pozostawić je, więc 7 
brał, aale nie w celu kradzieży. Po przeprowa s 
nej rozprawie trybunał na podstawie werdykt 
sędziów przysięgłych skazał St. Szczurka 9% 
miesięcy ciężkiego więzienia, z wliczeniem 5d 
miesięcy aresztu śledczego. Oskarżonego pro 
edw. dr Mikiewicz, 


Cnota za kontraktem. Dnia 26 bm. toczyła et 
przed sądem okręgowym w Krakowie cieka"? | 
Sprawa na tle stosunków rodzinnych. Ż608 
miejaka Ostachowska z Nowej Góry — wnio | 
przez dra Skąpskiego skargę przeciw MĘŻÓW i | 
o unieważnienie małżeństwa, z powodu, ż£ 
r. 1909 daremnie czeka na objawy miłości 7 gó | 
go strony, więc zmuszoną jest uważać go 7% | 
niedołęgę. 

Oskarżonego męża zastępował na rozpra* 
adwokat dr Drobner, który przedstawił, że Osie, 
chowski cieszy się pełnią fizycznego zdrowi% 
brak mu też wszelkiej nerwowej przyczyny 
unikania współżycia z żoną, a jedyną winę gi 
do tego istotnie nie doszło, ponoszą przeczu 
wychowawcy żony. Ostachowski ożenił się Z a2 
nienką 16-letnią i oto wychowawcy ci ze wagt 
du na młody wiek panny młodej wymogli "i 
nim wyraźne zobowiązane, że do trzech lat $ 
dnia ślubu nie zbliży się do żony. Mąż dot”. 
wał zobowiązania — z miłości dla żony “~ 


takich jak gazownia j elektrownia przybedć 
nowy zakład aktornia. - 
Kończę. „ 
Pragnę zwrócić uwagę Sz. czytelnika, że sii 
tyka Teatru Powszechnego nie odnosi -sig “i 
do obecnej Dyrekcyi, ani do artystów wsz)” 
kich tych działów, którzy wraz z enengiczi) 
i ruchliwym dyr. p. Jarnińskim pracują p° żę 
siły, pracują w warunkach niesłychanie e 
żkich. Å 
Budynek Teatru Powszechnego nie zbuđ0" g- 
ny na teatr, nie posiada ani sal na próby, st 
kę małą, żle urządzoną i t. d. Artyści nie "pg 
urządzić odpowiedniej ilości prób na scenie g0* 
trzy działy Teatru Powszechnego wchodzą 
bie w drogę, chór operetkowo-operowy D“ z 
sali prób, w garderobach artystów ciasno, % w 
mo to pracują i ogólny poziom artystyczny P 
stawień jest zadawalniający. e 
Niewinni tu pracownicy Teatru Powszech 
go, lecz zawinił system wprowadzania Wp) 
instytucyi pod jeden „daszek“ (nawet nie 
gdzie z biedą zmieści się jedna i to nie W 
rodzina artystyczna. go% 
Pragnę temi uwagami zwrócić uwagę 0S iel 
aby zechciał zainteresować się losami En 
sceny miejskiej, pragnę aby Rada miasta 
owa zajęła się instytucyą artystyczną, 
ma warunki rozwoju, lecz należy jej dać 1e 
runki. 
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„NAPRZÓD* 


kiedy zbliżał się czas wyzwolenia z kłopotliwe- 
go położenia, wychowawcom panny młodej zror 
biło się żal, że zięciowi zapisali część swego ma- 
iątku, dążąc zatem do uchylenia darowizny, 
+ Wyprawiałli takie awantury, że Ostachowski 
musiął spółny dom opuścić. Odtąd mie wpuszczo- 
no go więcej do domu, a żona między nim a 
swymi wychowawcami wybrała tych ostatnich, 
niesłusznie zatem skarży go na „Józefat' po- 
Zwianego. 

Lekarze orzekli zdolność obojga maliżoników 
do współżycia i dziewictwo żony. Wyrok zeaipa- 
dnie ma dalszej rozprawie, 11 czerwca. 


O obrazę Sejmu 


Nader gorąca, a mająca zasadnicze znaczenie 
rozprawa toczyła się we wtorek w 8 wydziale 
karnym warszawskiego sądu okręgowego; prze- 
wodniczył sędzia Sawicki, 

Na ławie oskarżonych zasiedli dwaj znani pu- 
blicyści i redaklorowie: pp. Bohdan Straszewicz 
i Adam Skwarczyński pod zarzutem przewidziar 
mym w art. 128 kod. kar., — okazania „zuchwa- 
łego nieposzamowania'* władzy najwyższej, mia- 
mowicie Sejmu Ustawodawczego Rzeczy pogpo- 
litej Polskiej, przez rozpowszechnianie w nume- 
mze 249 „Gazety Polskiej" utworu „Sejm i Ar- 
mia". 

W artykule tym czynności urzędowe Sejmu 
obok zarzutów natury ogółnej zostały nazwane 
„zamachem na bezpieczeństwo pańsbtwia”, „zbro- 
dnią przeciwko Ojczyźnie", — uchwały zaś w 
sprawach strategicznych (szło o Galicyę wscho- 
dmią) „śmiesznymi i występnymi rozkazami, 
które wojsko i jego dowództwo odrzuci", 

W charakterze świadków zeznawali wozoraj 
posłowie do Sejmu: Daszyński i Dąbski, prezes 
Syndykatu dziennikarskiego, opowiadając sZCze- 
Eółowo o wiadomościach, które swego czasu nia- 
pływały do Sejmu w sprawie pamicznych ucie- 
czek naszych wojsk z Galicyi wschodniej, a to 
wskutek tego, że wojsko ulegało wpływom par- 
tyjnym itd. Pozatem poseł Daszyński kreśli o- 
braz ówczesnych, iście bohaterskich czynów Na- 
czelnilka Państwa, który pospieszył na front, by 
stanąć w pierwszy szerągu i zagrzać swym wiel- 
kim duchem żołnierza polskiego i tym sposobem 
Uratować całą sytuacyę. 

Z zeznań tych wynika, że uchwała ówczesna 
Sejmu o cofnięciu wojsk z frontu, krytykowana 
w jnkryminowanym artykule, była w istocie je- 
dymie wyrazem jątrzących wówczas Sejm walk 
Partyjnych, i że skutki tej uchwały były szko- 
diwe dla kraju. 

Przedstawiciel urzędu publicznego, podproku- 
tator Borowski w przeszło półtora godzinnej mo- 
Wie dowodził, iż artykuł „Sejm i Armia" jest 
Zuchwałem nieposzanowaniem Sejmu jako wła- 
dzy najwyższej. 

obronie oskarżonych przemawiali adwoka- 
ti Fr. Paschałski i Cz. Poznański, odpierając w 

Ikugodzinnych debatach osnowę oskarżenia. 

Z chwilą powstamia Rzeczypospolitej art. 128 
K. K. nie może mieć zastosowamia w Polsce. 
Sejm nie jest najwyższą władzą w kraju, jak 
= 


tego dowodzi oskarżyciel. Jest on jeno pełnomo- 
cnikiem narodu esłego; i dlatego wirącanie się 
jego do tak speeyalnej dziedziny, jaką jest tranz- 
lokacya wojsk, jest przekraczaniem jego atry- 
bucyi — jak byłoby przekraczamiem jego kom- 
petencyi, gdyby chciał uchylić np. wyrok sądu 
apelacyjnego. Sejm nie jest tak nietykalnym, 
aby czynności jego nie można było krytykować 
w stopniu nawet bardzo surowym. 

Obaj oskarżeni do wiiny się oie przyznali, u- 
trzymując, że działali jedynie z pobudek patryo- 
tycznych, nie chege dopuścić, by Sejm przeszka- 
dzał działalności dawództwa maczelnego podczas 
rozstrzygających walk w Galicyi wschodniej. 

Sąd okręgowy, po dłuższej naradzie, ogłosił 
późnym wieczorem wyrok, którego mocą, u- 
względniając okoliczności łagodzące i zmienta- 
jąc kwalifikacyę czynu (154 art. K. K.) skazał 
obu redaktorów ma 5 dni aresztu domowego, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„Przedświt“, Ukazał się nowy zeszyt „Przed- 
świtu“, socyalistycznego miesięcznika teorety- 
cznego. Na bogatą treść tego nowego ze- 
szytu (Nr. 2, za luty r. b.) składają się następu- 
jące artykuły: Ignacy Daszyński: Kilka uwag 
o wojnie i pokoju. — Mieczysław Niedziałkow- 
ski: Wałka o pokój. - Dr, Adam Próchnik: Kwe 
siya narodowościówa. — Inteligent: Kryzys in- 
teligencyi postępowej. — Edward Liphaki: Teo- 
rye ekonomiczne Erazma Majewskiego. — J. M. 
Borski: Dyktatura proletaryatu, — E. Szturm 
de Sztrem: Waluta. — Kazimierz Zygfryd: Prze- 
gląd polityki zagranicznej. — Zastępca: Prze- 
glad socyalistyczny. — S. K.: Przegląd spraw 
polskich. — J. Sochacki: Ruch kulturalno-oświa 
tewy. — Treść zeszytu uzupełniają: Przegląd li- 
teracki i artystyczny, oraz Bibliografia wyda- 
wrnietw politycznych. Ciekawe dane o produ- 
keyi naszych zagłębi węglowych znaleść można 
w Kronice gospodarczo-społecznej. Prenumerata. 
„Przedświtu” wynosi: rocznie 40 Mk, kwartal- 
nie 10 Mk. Cena zeszytu 6 Mk. Adres redakcyi 
i administracyi: Warszawa, Warecka 7, 

„Gazeta muzyczna” Nr. 9 i 10 (za miesiąc luty 

1920 r.) zamieszera aktualny artykuł p. Jaktwigi 
Wiierzhińskiiej pod tyt: „Wipływ nauczyciela 
śpiewu szkolnego ma wychowanie młodzieży”. 
Nauczanie obowiązkowe muzyki i śpiewu ma 
vyć podobno wprowadzome w szkołach ludowych 
i średnich z dniem 1 września 1920. Artykuł p. 
J. Wierzbińskiej nabiera zatem tem większego 
znaczenia. Wiadomości o ruchu muzycznym z 
miast: Warszawy, Lwowa i Krakowa, pióra St. 
Niewiadomskiego, Fr. Neuhausera i Dra Reissa 
informuję czytelnika o najnowszych wyjłarze- 
niach muzycznych w tych miastach, 
Piotr Maszyński zamieszcza artykulik o: „Cie- 
kawym zabytku” (Traktat akademicki o praw- 
dziwej sztuce muzyki itd. przez Jama Dawida 
Hollanda, prof. muzyki w umiw. wileńskim z r. 
1806). 

= A wiadomosci z kraju i zagranicy do- 
pełmiiają obfitej treści. B. R. 


Przegląd gospodarczy 


Wzrost cen środków żywności nie ograniczył 
się do państw zwyciężonych, gdyż także pań- 
stwa zwycięskie, nie wyłączajac Ameryki notu- 
ją ogromny wzrost cen. W Stanach Zjednoczo- 
nych ceny najważniejszych środków żywności 
wzrosły w czasie od 1913 do 1918 o 100 procent, 
zaś w ciągu r. 1919 0 dalszych 200 proecnt. W 
Anglii, która w swych koloniach ma nieprze- 
brane źródło zaopatrywania się we wszystko, 
wzrost cen wynosi w czasie od 1913 do 1919 ro- 
ku przeszło 250 procent. We Francyi i we Wło- 
szech wzrost cen w latach 1913 do 1919 wynosi 
330 procent. 

Skromne to cyfry w porównaniu ze wzrostem 
cen u nas, i 


Międzynarodowa konierencya finansowa. Pi- 
sma angielskie donoszą, że międzymarodowa 
konferencya finansowa rozpocznie swe obrady 
przed zebraniem się rady Ligi narodowej, któ- 
re wyznaczone jest na keniec marca w Rzymie. 
Z daty tej wynika, że międzynarodowa konferen 
cya finansowa odbędzie się około połowy mar- 
cą prawdopodbnie w Genewie. O konierencyi 
tej wyraził się Leon Bourgeois, przewodniczą. 
cy Ligi narodów, w następujący sposób: Posta- 
nowiliśmy zwołać tę konferencyeę, mimo że ma- 
my trudności z tem przedsięwzięciem połączone, 
Jesteśmy przekonani, że rządy wszystkich 
państw są świadome tego, że odsunięcie się od 
konferencyi pociągnęłoby dla nich przykre na- 
stępstwa, gdyż odbudowa jest możliwa tylko 
wspólnemi siłami, Może konierencya wywrze 
wpływ i na opinię publiczną w Ameryce w tym 
kierunku, aby się przekonała, że koniecznem 
jest przystąpienie do organizacyi, która ma 
przed sobą tak ważne zadania. Jseteśmy prze- 
konani, że reprezentanci Ameryki niebawem 
zajmą swe miejsca, które dla nich zawsze będą 
wolne, è 

Odnośnie do tej nadziei polityka francuskie- 
go należy wskazać, że amerykański , minister 
skarbu Głaas oświadczył, że rząd amerykański 
w konferencyń tej nie weźmie udziału, jednak 
zachęcił różne korporacye finansowe do wzięcia 
udziału. Konferencya międzynarodowa zajmie 
się też planem belgijskim utworzenia między- 
narodowego zakładu emisyjnego, który mialby 
prawo wypuszczać banknoty, oparte na podkła- 
dzie złota albo towarów. 


Podatek od zysków wojennych w Anglii, W 
Izbie gmin zapowiedział rząd wniesienie pro- 
jektu od zysków wojennych. Jako zysk wojen- 
ny ma by! uważane każde powiększenie się ma- 
jątku od r. 1914. Wedle zdania ministra skarbu 
zyski te można ocenić na 5 i jedną czwartą mi- 
liarda funtów, a obłożenie ich tylko 20 procen- 
towym podatkiem przyniosłoby skarbowi pań- 
stwa. okraeło miliard funtów, 
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HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ œ 


Teraz widzę wokoło siebie kobiety, które są. 
mlode by mnie kochać, Najbardziej rozstrzy- 
Jaca okoliczność: różnica wieku, zaczyna 
ie oddalać od miłostek. A tymczasem nie je- 
m przesycony miłością i ciągnie mnie do 
m dzieży! Pewnego dnia rzekła do mnie mała 
in j% szwagierka Mawta: „jesteś stary". Ten na- 
oj sąd, na który sobie może pozwolić tylko 
tte tnastoletnie dziecko, całkiem świeżo .rozkwi- 
dz 1 prawdziwie młode wobec człowieka trzy- 
nie, opięcioleiniego, jest pierwszem  ostrzeże- 
di losu, pierwszym wśród lata smutnym 
em, zapowiadającym zbliżanie się zimy. 
le nego dnia wchodząc do pokoju zobaczy- 
i Niewyaźnie Maryę, która siedząc przy o- 
ła e, marzyła. Gdy wszedłem podniosła się. By- 
Rząd Marta! Niebieskie światło, blade jak ju- 
mi nka, pobiełiło złote włosy dziewczynki i za- 
to ię ło ślad uśmiechu na jej policzkach w po- 
 BŃstwo zmarszczki; przykry obraz, w grze 
dia. teł szyja jej zdała się obwisłą a twarz zwię- 
Drzez. nawet ziewając oczy jej zwilgotniały, co 
bowi Kilka sekund zaczerwieniło i pomięło jej 
eki. 
łą 2710 mnie podobieństwo dwóch sióstr. Ta 
dyszę, Paniata Maria z nęcącymi rumieńcami, 
Polig 711 oczyma, z różowymi i gorącymi 
ami, z soczystemi ustami, ta młódka o 


szerokich biodrach, której łydki kraglą się pod 
pókrótką spódniezką, przedstawia wzruszająco 
dawny obraz Maryi. Jest to rodzaj stasznego od- 
krycia. W rzeczywistości Marta podobną jest bar 
dziej niż dzisiejsza Marya do tej Maryi, którą 
niegdyś kochałem, która przyszła z nieznanego 
mi świata i którą pewnego wieczora ujrzałem 
siedzącą na ławce pod krzakami róż, w mileze- 
niu i blasku nawprost miłości, 

Trzeba było wiełkiego wysiłku, abym się po- 
wstrzymał od nędznego a daremmego zbliżenia 
się do Marty: sny niemożliwe, sen nad snami! 
Durzy się w jakiemś dziecku, zaledwie wyra- 
stającem, trochę śmiesznem, widzimy jak od 
czasu do czasu jej unika; a dzień, w którym mi- 
mowoli była tak rozśpiewaną to dlatego, że ja- 
kaś mała jej rywałka była chora. Jestem zaró- 
wno obcy jej rosnącemu zwycięstwu podłotka 
jak i jej marzeniom, jakbym był jej wrogiem! 
Pewnego ranka, gdy uwieńczona kwiatami tu- 
pała wśród śmiechu na progu drzwi, wydała mi 
się istotą z innego świata. 

$ $ . 

Pewnego zimowego dnia porządkując swoje 
papiery pod nieobecność Maryi, znalazłem list, 
który kiedyś pisałem, lecz nie wysłałem do a- 
dresatki; rzuciłem ten niepotrzebny dokument 
w ogień. Gdy Marya wróciła wieczorem, usia- 
dła pzy kominku, by się osuszyć, poprawiła o- 
gień w półciemnym pokoju i list w części tyłko 
zniszczomy zają' się. Nagle w ciemności zabły- 
snął skrawek papieru ułamkiem mego pisma: 
Kocham cię taksamo, jak ty mnie kochasz! 


Był tak jasnym ten napis, płomieniejący w 
ciemności, że nie opłaciło się nawet szukać 
wymówki. > 

Nie śmieliśmy mówić, ani nawet patrzeć na 
siebie! W tym momencie ulegliśmy fatalnej 
wspólności myśli, odwróciliśmy się od siebie, 
ogarnięci cieniem, Chciełiśmy uciec od prawdy! 
W ważnych chwilach stajemy się obcymi jedno 
dla drugiego, gdyż nie zgłębiliśmy się nigdy. 
Tu na ziemi jesteśmy niepewnie oddaleni od 
wszystkich imnych, ale potężnie odlegli od 
swych bliskich. 


* ai * 


Pozatem wszystkiem minione me powodzenie 
było raz lepsze, raz gorsze. Pewno nie jestem 
tak nieszczęśliwy jak ci, którzy kuwawią rana 
żałoby lub mają wyrzuty sumienia, lecz nie je- 
stem szczęśliwy jak w to wierzyłem za dawnych 
lat, że nim zostanę. Ach! miłość mężczyzn i 
piękność kobiet są tu na ziemi zanadto zniko- 
me, a jednak, czyż nie bytujemy tu dla tego 
wyłącznie, my i one? Możnaby mniemać, że mi- 
łość, to tak czyste uczucie, dla którego jedynie 
warto żyć, jest zbrodnią, która bywa zawsze 
prędzej czy później karaną. Nie mogę tego zro- 
zumieć. Jesteśmy wszyscy biednymi ludźmi, 
wszędzie wokoło nas, w naszych ruchach, w 
naszych domach, w naszych godzinach tkwi 
przeciętność, która nas dusi. Szare przezna- 
czenie, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Osi arżami 


'_ Część II 


wyświetlaną jest obecnie w 


Kinotsatrze „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6. 


Część ll-ga przewyższa jeszcze część I-szą 
i stanowić może zarazem odrębną całość. 


KRONIKA 


Kraków, 27 lutego. 


Skandaliczna gospodarka 
„Puzappu* 


Przed kilku dniami domosiliśmy o nakiejściu 
do Krakowa przeszło 150 wagonów śledzi, które 
przezmaczone były dla ludności w Małopolsce, a 
oddane do zrealizowania „Puzappowi'. Cenę 
śledzi naznaczyła ostatnia Rada aprowizacyjna 
ma 5 kor. za sztukę. Nagle śłedzie podrożały. Pi- 
saliśmy także, że śledzie te można nabyć u po- 
kątnych handlarzy po 8 kor. za sztukę, Policya 
krakowska: miała nie mało kłopotów ze złodzie- 
jami śledziowymi, którzy rozbijali całe beczki 
na dworcu i sprzedawali skradzione tam śledzie, 
to 2a Kleparzu, to na targach kazimienskich. 

Kradzież, a właściwie rabunek śledzi odbywa 
się w dalszym ciągu na wielką skalę na dwor- 
cu towarowym, na tak zwanej ramipie obok Syn- 
dykatu rolniczego na Krowodrzy. Śledzie w becz 
kach złożone są tam ma miejscu wolnem, obok 
toru, na którym odbywa się załadowywanie 
transportów wojskowych. Leży tam około 5.000 
beczek śledzi, porozbijanych, obok zaś zwały ru- 
Mmowiska, desek z beczek i głów ze śledzi. Plac 
ten przedstawia, jakieś dziwnie niezwykłe po- 
bojikvisko, na które co noc przychodzą szakale- 
złodzieje i kończą. dzieła zniszczenia rozbijając 
co raz to nowe beczki i wykradając z nich sle- 
dzie. Prócz tego nadjeżdżające na postój chwiło- 
wy transporty wojskowe, zabierają bez ogródek 
całe beczki ze śledziami i odjeżdżają w dalszą 
podróż. Do pilnowania tego placu na przestrzeni 
przeszło 500 metrów w nocnej porze ustanowio- 
no pięciu stróżów, którzy uzbrojeni są w laski. 
To też złodziejaszkowie nie robią Sobie nic z 
tych ludzi i kradną najspokojniej, gdy nastaje 
noc. I tak przy „najlepszej“ obronie stróżów mo- 
cnych, ginie co noc około 20 beczek śledzi. A kto 
te szkody zapłaci, o to się nasz „Puzapp” nie 
troszczy, gdyż wie, że ciężar deficytu spadnie na 
konsumentów. 

Taka gospodarka „Puzappu", którego admini- 
stracya daje dużo do życzenia powinna być wy- 
jaśnioną, Ludmość musi kupować po sklepach 
śledzie po bardzo wysokich cench, a na dworeu 
codziennie kradną kilka tysięcy śledzi, 

żądamy, by „Puzapp' wyjaśnił tę sprawę, w 
interesie własnym i w interesie głodnej ludno- 
ści naszego miasta. 
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Tragiczne szczegóły 
samobójstwa oficera 


Przed paru dniami dokonał samobójstwa w 
więzieniu karnem przy ul. Dzikiej w Warsza- 
wie por. Januszkiewicz. 

Obecnie warszawski „Kuryer Poranny“ poda- 
je szczegóły, nadające piętno szczególnej dra- 
matyczności temu samobójstwu, 

Powtarzamy je na odpowiedzialność tego 
dziemnika: 

„Syn znamego psychiatry petersburskiego por. 
L. Januszkiewicz, natychmiast po powrocie z 
Rosyi wstąpił do szeregów wojska polskiego, z 
całym zapałem biorąc się do służby sprawie oj- 
czystej. Aresztowany zupełnie nieoczekiwanie, 
w związku z wykryciem szeregu nadużyć w od- 
dziale, w którym służył por. Januszkiewicz od- 
pierał wszelkie stawiane mu zarzuty, twierdząc 
z całą stanowczością, iż jest niewinny. 

„I edynem mojem pragnieniem jest, by sprawa 
ta jaknajprędzej doszła do sądu — mówił swym 
bliskim. (J. spokrewniony był ze znaną i powa- 
żaną w Warszawie rodziną), — Wierzę niezłom- 
nie, że snd ustali moją niewinność. 


NAPRZÓD” 


Niestety, nerwy, osłabione temi przejściami i 
4o miesięcznem więzieniem — odmówiły posłu- 
szeństwa i onegdaj J. wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia, 

W 12 godz. po jego śmierci, — wygląda to na 
straszną ironię losu — przyszedł do więzienia 
nakaz urzędu prokuratorskiego zwalniający Ja- 
nuszkiewicza i jego towarzysza sierżanta Bor- 
kowskiego, z więzienia. 

Niestety nakaz ten wydany w dn, 8 (I!) lutego 
szedł dlużej, aniżeli wytrzymać mogły naprężo- 
ne nerwy oficera widzącego swój honor i cześć 
zakwestyonowane — nakaz ten doszedł do wię- 
złenia dopiero 23 lutego, gdy J. wystrzałem u re- 
wołweru pozbawił się już życia. 

—000— 

Chleb po 50 dkg na osobę będą wyaawaty pie- 
karnie i sklepy rejonowe od wtorku 2 marca br. 
za odłączeniem 63 odcinka legitymacyi zbiorowej. 

Walka z gruźlicą w Łodzi przykładem dla 
Krakowa. Krak. Tow. lekarskie na posiedze- 
niach poświęconych walce z gruźlicą, uchwali- 
ło rezolucyę z wyrazami gorącego uznania dla 
Rady miejskiej i magistratu w Łodzi za dosko- 
nale urządzenia przeciw gruźlicze w tem mie- 
ście. Jak się dowiadujemy, Tow. lekarskie w pi- 
śmie do Rady m. Krakowa wyraziło nadzieję, 
że urządzenia łódzkie nie pozostaną bez wpływu 
na organizacyę walki z gruźlicą w Krakowie, 

Urządzenia przeciw gruźlicze w Łodzi niewąt- 
pliwie stoją na wysokośi: zadania, pochodząc 
w dużej mierze z wielomilionowych majątków 
właścicieli tamtejszych fabryk, którzy pod pre- 
syą komieczności zmuszeni byli dla chorych 
swych robotników pozakładać duże sanatorya, 
szpitale, itp. Nie wszystkie zatem urządzenia. 
przeciwgruźlicze w Łodzi są dziełem tamtejsze- 
go zarządu miasta. O ile bądź co bądź walka z 
gruźlicą w Łodzi rozwija się pomyślnie, to o- 
gólna hygiena miasta musi pozostawiać do ży- 
czenia, gdyż wielkie miasto fabryczne nie po- 
siada kanalizacyi i wodociągów. Mogą dla Kra- 
kowa być wzorem łódzkie urządzenia przeciw- 
gruźlicze — nawzajem jednak dla Łodzi nasza 
kanalisacya, wodociąg i wzorowo urządzone za- 
kłady sanitarne w Prądniku białym. Kto wie, 
czy niezadługo poważna korporacya lekarska w 
Łodzi nie postawi własnemu miastu przykładu 
z któregoś z urządzeń sanitarnych w Krakowie. 

Podwyższenie płac rohotników w gazowni i e- 
lextrowni, Onegdaj odbyło się posiedzenie ko- 
miisyi gazowo-elektrycznej pod przewodnictwem 
prez. Federowicza. — Komisya przychyliła się 
do wniosków obu dyrekcyj zakładów i podwyż- 
szyła zasadnicze zarobki robotników, począwszy 
od najbliższej wypłaty o 25%, Wydatek ten lacz- 
nie z podwyższeniem płac personalowi urzędni- 
czemu, stosownie do ostatnich uchwał Rady 
miasta, wynies'e dla Gazowni 1,100.000 kor. dla 
Elektrowni 1,200.000 kor. rocznie, 

Dyrektor gazowni zdał relacyę w sprawle do- 
stawy węgla, która obecnie z Zagłębia Cieszyń- 
skiego dosyć normalnie się odbywa, Min'ster- 
stwo przemysłu i handlu przydzieliło gazowni 
znaczmiejszą ilość węgla z Górnego Śląska, — 
Poczem załatwiono szereg spraw bieżących. 

$. p. Jan Hałatkiewicz, W nocy z 25-g0 ra 26. 
bm. zmarł w Krakowie śp. Jan Hałatkiow'cz, st. 
radca sądowy i długoletni radca m. Krakowa. 
W r. 1908 wybrany z Koła inteligencyi piastował 
urząd radziecki do ostatnich czasów, wybrany 
do rady ponownie w r. 1914. Zmarły brał bardzo 
żywy udział w pracach rady miejskiej, Należał 
jako przewodniczący sekcyi prawniczej rady m. 
do komisyi aprowizacyjnej, archiwalnej. miesz- 
kaniowej, teatrainej, przemysłów  koucesycno- 
wanych, statutowej, weryfikacyjnej į był człon- 
kiem wydziału wielkiego miej. Kagy oszczędno- 
ści. Prezydyum miasta imienierm rady m. złoży- 
ło kondolenicyę rodzinie. Z gmachu magistratu 
powiewa czarna chorągiew na znak żałoby. 

Zmiana pomieszczenia biur w magistracie. Z 
dniem 25 bm. komisaryat obwodu I. został z głó- 
wnego gmachu magistratu na II p. Nr. drzwi 25 
i 26 przeniesiony do gmachu Larischa I. p. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują ram: Dzi- 
siaj z powodu inauguracyjnego koncertu sym- 
fenicznej orkiestry Namysłowskiego przedsta- 
wienia zwyczajnego w „Bag keli“ mie będzie. 
Taksamo w sobotę i niedzielę pepołudnu ze 
sceny naszej rozbrzmiewać będą  przepiękre 
dźwięki słynnego narodowego zespolu symfoni- 
cznego, który w barwnych ludowych strojach 
zreiądzie przed forum pubłiecziość, Najbliższe 
zatem przedstawienie tesiralne odbędzie się do- 
piero w sobotę wieczorem, a wypelni je „Twarz 
i maska“ Chsarcllego, dara po raz jedenasty w 
ciągu tek krótkiego czasu. 

Dzisiejszy konzert orkiesry Namysłowskiego 
rozpocznie się o godzimie 8-mej wieczorem, bo- 
gaty jego program miezwykle żywy i ciekawy 
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przyniesie między innego przepiękną „Bajkę” 
Moniuszki i Wagnera, szynną uwerturę „Polo- 
nia“, niedawno dopiero wydobytą z pyłów nie 
pam'ęci. W części lżejszej pełrej werwy i hu- 
moru Oberki i Mazury Namysłowskiego Karola 
z przyśpiewkami wypełnią całość, pozostawia 
jąc jak najmilsze wspomnienia. Koncerty sobo- 
tnie i niedzielne rozpoczynać się będa o godz. 
w pół do 5-tej popołudniu. 

XII Wieczór piątkowy w Instyt. muzycz. od- 
będzie się dnia 27 bm. W programie W. Mozart: 
Trio fortep. Pieśni w wykonaniu P. J. br. Krau- 
sowej i sonata na fortep. i skrzypce, 

W sprawie używania sal magistratu na zebrania. 
W ostatnich czasach zdarzyło się wielokrotnie, że 
niektóre komitety obywatelskie, związki, instytu- 
tye, stronnictwa itp. ogłaszały w dziennikach, że 
zebrania odbędą się w sali Rady miejskiej lub 
jedaej z sal magistratu. Ogłoszeń tych nie poprze- 
dziło porozumienie się z prezydyum miasta co do 
możności uzycia sali. Skutkiem tego niejednokro= 
tnie dwa lub więcej posiedzeń wypadało na jeden 
i = sam dzień, tę samą godzinę i w tej samej 
sali. 

Ze względów porządkowych i dla uniknięcia 
przykrych nieporozumień koniecznem jest, aby do- 
tyczące czynniki uzyskały poprzednio pisemne ze- 
zwolenie prezydyum miasta na użycie sali i do- 
piero po otrzymaniu zezwolenia ogłaszały termin 
posiedzenia w dziennikach. 

Koniec strajku w „Nowym Dzienniku". Strejk 
grona redakcyjnego w „Nowyin Dzienniku“ zo- 
stał wczoraj zakończony. Wydawnictwo przyjęło 
żądania współpracowników redakcyi. 

Sprytny paskarz. Aresztowano wuzoraj Jerzego 
Weitzmana za przemytnietwo dużej ilości tytoniu. 
Wysłał on z Wiednia pod firmą „Swedopol* 
łóżko żelazne z materacami, wypchanemi tyto- 
niem. Urząd cłowy zakwestyonował tytoń. Dal- 
sze dochodzenia w toku. 

Kradzież maszyn do pisania, Aresztowano wczo- 
raj 28 letniego Eugeniusza Gajewskiego, w po- 
siadaniu którego znaleziono dwie maszyny do 
pisania „Unterwvod*, które rzekomo otrz. mał 
od niejakiego Henryka N., b. sierżanta b. armii 
austiyackiej. Sierżant ten miał skraść te ma- 
szyny podczas przewiołu. Jak się okazało, nie 
istnieje takiego nazwiska sierżant, a maszyny 
pochodzą z kradzieży w krakowskim sądzie. 

Drobne kradzieże. Aresztowano 14-letnią Pepi 
Klapholz, która w ryvku głównym skradła p. 
Maryi Buczarskiej torebkę z 4000 koron, oraz 
kwit na zapłacony węgiel. — Na dworcu kole” 
jowym, jakiś elegancko ubrany mężczyzna, na 
widok inspektora policyjnego porzucił wielką 
walizę i zbiegł. W walizie znajdują się rozmaite 
drogie przedmioty, — Policyant patroiujący na 
ul. Długiej zauważył wczoraj nad ranem jakie” 
goś mężczyznę niosącego toborek. Gdy stróż 
bezpieczeństwa publicznego zbliżył się do nie” 
go, ni znajomy porzucił worek i zbiegł, W to” 
bole znajduje się 13 sztuk worków. 

Oszusiwo. Policya krakowska aresztowała 
wczoraj 20-letniq Kozalię Kryneł, buchalterkę 
która od p. Birstenbindera wyłudziła przes40 
32.000 K pod pozorem dostarczenia mu towa” 
rów bławatnych. 

Bogaci—bigoni. W Podgórzu podczas przepro” 
wadzonej onegdaj dou owej rewizyi pizeż 
ekspozyturę policyi u Piotra Maioiy, w poszu” 
kiwamu za skradzionemi rzeczami, znalezion? 
w sienniku 80.000 K, eo do których pochodze” 
nia Małola niejasno się tłumaczy. Małota z żon4 
żyli nader skromnie. Byli oni karani kilkakrot* 
nie za krauzieże, Małotę i jego żonę areszt0” 
wano. 

Pożar w sklapie. Wczoraj po południu zaweć” 
wano straż pożarną na ulicę Floryuńską |. 29; 
gdzie w sklepie paliła się drewniana ściana, Ogie” 
w kilku minutach ugaszono. Szkoda dość znacza?” 
gdyż od palącej się Ściany, zmszczone zostały dw 
gramofony i kilka inuyeh przedmiotów. Ściank?% 
zapaliła się od pieca żelaznego, stojącego w są” 
siednim sklepie. 

Sprawy paskarskie. Wczoraj aresztowano LT 
dwiką Wieczorka i Józefa Dylkowsk.ego z P” 
wiatu miechowskiego, którzy wieźli 4 worki 2% 
ki przeznaczonej na pasek. Podczas aresztow”” 
mia Wieczorek wywułał awanturę i podciął 
nie, które galopem popędziły przez chodnik na 
uł. Basziowej, Dzięki energii żoł. pol. Jan" 
który wstrzymał konie, nie przyszio do nieszcć, 
ścia. — Aresztowano Rachelę Buchman, 
sprzedaż 2 kg. chleba w cenie 66 kor. — Wczofiń 
skonfiskowano Izadkowi Wyachsbergerowi 
metrów ziemniaków, które sprzedawał po ei 
vach lichwiarskich. — Od Piolra Pawelskiedy, 
odebraty organa państwowego urzędu walki Z 
chwa 4 worki kasży jęczmiennej, którą ii 
wiózł ze Skały i sprzedawał po cenach paski 
skich. — Od Andrzeja Starczytskiego, rów 
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ze Skały odebrano 7 worków mąki pszennej, któ 
rą sprzedawał w bramie na Kazimierzu. Zazna- 
czyć należy, że gmina Skała, z której najwięcej 
paskarzy przywozi towar de Krakowa, nawet 
pod przymusem kontyngemtu oddać nie chciała, 

Napad na inwalidę, Donosiliśmy o obrabowa- 
niu onegdaj na płamtach inwalidy Zięby. Otóż 
dochodzenia w tej sprawie wykazały, że nie ma 
w danym wypadku mowy o rabunku, a co naj- 
wyżej może być mowa o kradzieży kwoty 6000 KĘ. 
i w tym kierunku toczy się śledztwo. Obwinieni 
nie staną zatem przed sądem doraźnym lecz 
przed sądem przysięgłych. Obwinionych zastę- 
puje adw. dr. Drobner. Katarzyna Wozga, która 
miała rzekomo ukryć zabrane inwalidzie pie- 
niądze, została już wypuszezoną z aresztu śled- 
czego. 


„NAPRZOD” 


DRUGI KONCERT FRIEDMANNA odbędzie się 
nieodwołalnie w niedzielę 29 bm. Fenomenalny pia- 
nista w programie niedzielnym umieścił najcenniej- 
sze utwory Swego bogatego repertuaru. Sprzedaż 
biletów u J. Rudnickiego, Linia A—B idzie bardzo 
szybkim tempem. 


MUZYCZNY PORANEK W SALI TOW. LEKAR- 
SKIEGO zapowiedziąny na niedzielę 29 bm. poświę: 
cony jest operze Pucciniego „Tosca“. Prelegentem 
będzie dr Józef Reiss. Najpiękniejsze zaś arye i du- 
cty z tejże opery odśpiewają pp.: W. Hendrichówna, 
4. Rawicz, St. Romanowski. Akompaniuje Bolesław 
Wallek:Walewski. Bilety są do nabycia u J. Rudnic- 
kiego, Linia A—B. = 


ALEKSANDRA SZAFRAŃSKA, ulubienica pu- 
bliczności krakowskiej, wystąpi w sobotę 6 marca w 
sali „Sokola“. P. Szafrańska jest pierwszorzędną 
pieśniarką. Staranna. dekiamacya tekstu, uczucio- 
wy wyraz muzyki znajduje w jej interpretacyi nie- 
dościgniony wzór. 


Konterencya socyalistów polskich 
Litwy i Białej Rusi 


W uzupełnieniu wczorajszej depeszy „Naprzo- 
du" podajemy o konferencyi wileńskiej następu- 
jące szczegóły: 

W obradach brało udział około 30 osób. O- 
becni byli przedstawiciele Polskiej Partyi So- 
cyalno-Demokratycznej Litwy i Białej Rusi (Wil- 
no), organizacyi Centralnego Komitetu Wyko- 
mamrczego P. P. S. tow. tow. Niedziałkowski, 
Sochacki į Ziemięcki. Przewodniczył tow. L. 
Kulikowski. Porządek dzienny obejmował spra- 
wy następujące: 3 

1) Sprawa pokoju. 2) Kwestya prawnopaństwo 
wej przyszłości Litwy i Białej Rusi. 3) Sprawy 
organizacyjne (stosunek do P, P. S.). 

Sprawę zakończenia wojny na wschodzie refe- 
rował tow. Bagiński, Jednogłośnie przyjęto re- 
zolucyę, która uznaje, że nota rządu sowieckie- 
Bo z dnia 29 stycznia 1920 r. jest dostateczną pod 
stawą dla rozpoczęcia rokowań pokojowych; po- 
kój oparty być winien na następujących pod- 
stawach: 1) uznanie prawa każdego narodu do 
niepodległego bytu; 2) ustalenie granic mię- 
dzypaństwowych, w drodze samookreślenia lu- 
dmości, przy zachowaniu wszystkich swobód 
politycznych na terenach plebiscytowych po o- 
bu stronach frontu; 3) jawność tych nokowań ze 
stron obu; 4) zobopólne niewtrącanie się do 
gpraw wewnętrznych państw rokujących. 

W sprawie przyszłości prawno-państwowej 
Litwy i Białej Rusi wygłosił referat tow. Nica 
działkowski. Dyskusya doprowadziła do uzgo- 
dnienia poglądów co do wytycznych, jakimi 

erować się mają posłowie i działacze socyali- 
Styczmi w polityce, zmierzającej do jaknajry- 
thlejszego sprawiedliwego rozwiązania spraw 

« zw. ziem wschodnich. 

Sprawę stosunku polskich organizacyj Szcya- 
stycznych Litwy i Białej Rusi do P. P. S. refe- 
Tował tow, Sochacki. Stwierdził on, że zadaniem 

onferencyi jest doprowadzenie do zjednoczenia 
istniejących na terenie b. W. Ks. Litewskiego 


O O O 
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Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Wybory do Rady Robotniczej z grupy ogólnej ze 
względu na minifestacyę Śląska w niedzielę od- 
będą się w poniedziałek 1 marca od godz. 6 do 
s wieczór. Wzywamy wszystkich z tej grupy do 
Wzięcia udziału w głosowaniu, które odbywać się 
będzie w sekretaryacie Rady Robotniczej, Duna- 
Awskiego 5, Il p., oficyna na prawo. 

onferencya zarządów grup zawodowych oraz 
onków Rady Robotniczej odbędzie się w piątek 
lutego o godz. 7-mej wiecz. w sali biblioteki 
wiązku stow. rob. lll p. Sprawy ważne. Obe- 

ść wszystkich konieczna. Sekretaryat. 
ta Onferencya konsumów  chłopsko-robotniczych 
„Wiatów krakowskiego i podgórskiego odbędzie 
w n” niedzielę 29 lutego o godzinie 10 rano 
ko, odgórzu w Domu Robotniczym Plac Ser- 
BG skiego. Wzywa się delegatów tych konsu- 

W do punktualnego jawienia się. Każdy de- 
t winien posiadać pełnomocnictwo wysta- 
au e przez zarząd i zaopatrzone pieczątką kon- 
po Celem konterencyi jest założenie związku 
wj iatowego. Uprasza się delegatów, by przy- 

Ìeżli 3 : Ę 

ze sobą pieczątki konsumów. 
w czność Chórzyści! Próby chóru chwilowo przer- 
Wz rozpoczynają się w poniedziałek 1 marca br. 
~ "Iwa gię wszystkich członków Chóru o punktu- 


KINO „OPIEKA” 
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Od piątku 27 lutego 2 arcydzieła wytwórni Pathe w Paryża 


BOHATERSKA EPOPEA 


polskich grup socyalistycznych w jedną organi. 
zacyę krajową, która zachowa, jaknajściślejsze 
braterskie stosunki z P, P. S. Po nader ożywio- 
nej dyskusyi uchwalono wnioski następujące: 

1) Uznając konieczność zjednoczenia polskich 
crganizacyi socyalistycznych, istniejących na to 
renie W, Ks. Litewskiego, w jedną organizacyę 
krajową, zebrani postanawiają: 

Polska Partya Socyalno-Demokratyczna Li- 
twy i Białej Rusi (Wilno), oraz organizacye P. 
P. S. Grodna i Mińska jedmoczą się w jedną Pol- 
ską Partyę Scyalistyczną Litwy i Białej Rusi. 

2) Uważając za niezbędne utrzymanie jaknaj- 
ściślejszych stosunków pomiędzy polskim ru. 
chem socyalistycznym b. W. Ks. Litewskiego a 
Polską Partyą Socyalistyczną Rzeczypospolitej 
Polskiej zebrani postanawiają: 

„Polska Partya Socyalistyczna Litwy į Białej 
Rusi przyjmuje program P. P. S. Rzeczypospo- 
litej Polskiej, Komitet Wykonawczy P. P. S. 
L. i B. opracuje deklaracyę uzupełniającą, która 
szczegółowiej ujmie stanowisko partyi w apra- 
wie prawnopaństwowej przyszłości Litwy i Bia- 
łej Rusi, Deklaracya ta, obowiązuje tymczasowo 
orgamizacyę, przedłożoną zostanie najbliższemu 
zjazdowi (wzgl. konferencyi) do zatwierdzenia. 

Delegaci Kom, Wyk. P. P. S. L. i B. biorą u- 
dział z głosem doradczym w posiedzeniach Ra- 
dy Naczelnej P., P. S. i zjazdach partyjnych i 
odwrotnie. Szczegóły organizacyjne kontaktu 
między P. P. S. i P. P. S. L, i B. opracują kie- 
rowmicze ciała: obu partyj“. 

Do Komitetu Wykomawczego P, P. S. Litwy i 
Białej Rusi weszli z ramienia organizacyi wileń- 
skiej tow. tow. Bagiński, Bujko, Godwod. W ter- 
minie dwutygodniowym orgamizacye grodzień- 
ska i mińska wyszlą do K. W. po jednym przed- 
stawicielu. 

Odbyta konferencya niewątpliwie przyczyni 
się do pomyślnego rozwoju ruchu socyalistycz- 
nego na terenie Litwy i Białej Rusi, 


alne przybycie o godzinie 8-mej wieczór. Tamże 
przyjmuje się wpisy nowych członków. 
Posiedzenie Zarządu Tow. Domu rob. w Podgó- 
rzu odbędzie się w niedzielę dnia 29 go lutego 
o godz. 10 rano w domu własnym. O punktualne 
i bezwarunkowe przybycie uprasza wszystkich 
członków zarządu. Prezydyum. 
p A e e 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Piątek: „Lilla Weneda“ Słowackiego. 
Sobota: „Lilla Weneda'* Słowackiego. 
Niedziela popoł.: „Kościuszko pod Racłaawicami", 
Wieczór: „Kościtszko pod Racławicami", 
Teatr „Bagatela“, 
Piątek: I. koncert symfoniczny orkiestry Na- 
mysłowskiego. 
W scbotę o godz 4 i pół: II. koncert symfoniczny. 
Wieczór. „iwarz i maska", 
W niedzielę o godz 4i pó: III. koncert symfoniczny. 
Wieczór: „Wuj Bernard*, 
Teatr powszechny, 
Piątek: „Ewa“. 
Sobota: „Księżniczka czardasza“. 
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki", 
Niedziela wiscz.: „Róża Stambułu“, 
Operetka w Nowościach, 
Piątek: „Targ na dziewczęta". 
Sobota: „Targ na dziewczęta". 


poemat w III częściach okazujący w dłu- 

gim szeregu grozą przejmujących obrazów 
okropności wojny światowej, 

MRŁA CZARGDZ FEJKA 

w II eześciach z ogólmie znaną 4-letnią 
Mary Osborne w roli głównej. 


NADESŁANE 


Od czasów króla Władysława Jagiełły istniejąca 


kongregacja kupiecka m. Krakowa 


co Spoleczeństwa! 


Przed kilku dniami rozpoczęły niektóre dzien- 
niki nową seryę nagonki przeciw kupiectwu. 
W związku z ustanowieniem relacyi korony do 
marki zarzucają one celowe podrożenie towa- 
rów i potępiając kupiectwo w czambuł, stawiają 
je pod pręgierz publiczny. 

Zapoznają one, że ich publicznym obowią- 
zkiem i zadaniem jest wnikanie w głąb zjawisk 
społecznych, kierowanie społeczeństwem i chło- 
sta wybryków — a nie tania demagogia, która 
miasto pouczać i łagodzić, potęguje psychozę 
wojenną i zohydza wobec całego społeczeństwa 
jeden stan, dla państwa tak ważny i niezbędny, 
którego brak był tragizmem starej Polski, 

Przecież dzienniki tej miary muszą wiedzieć 
o tem, że mimo ryczałtowych nagonek publicy» 
stycznych przeciw kupiectwu, mimo zmobilizoe 
wania całego społeczeństwa przeciw niemu, mi- 
mo całego aparatu cen wytycznych, maksymal- 
nych i urzędu do zwalczania lichwy— drożyzna 
rośnie wciąż i stale wzmaga się w sposób za- 
trważający nietylko u nas, ale wszędzie, że więc 


„jest ona zjawiskiem od kupca pośrednika nieza- 


leżnem. O cenie towarów przecież nie decyduje 
kupiec pośrednik i nigdy prawie kupiec z otwar- 
tym sklepem i firmą, który stoi pod kontrolą 
konkurencyi i publiczności, lecz producent, 
Szczepański plac i Rynek kleparski, fabryki 
w Trzyńcu, w Bielsku, Łodzi, Białymstoku itd,— 
kolej, woźnica i tragarz — przepisują kupcowi 
ceny. 

Czyżby dziennik nie reagował na to, gdyby 
się pojawiły plakaty na rogach ulic, „że dzien- 
niki są paskarzami i lichwiarzami*? Dzienniki 
są i producentami i sprzedawcami a przeważnie 
wobec pierwotnej ceny przedwojennej podwyż- 
szyły swoje ceny prawie dwudziestokrotnie, Spo- 
łeczeństwo rozumie argumenty dzienników przy 
usprawiedliwianiu każdej podwyżki: papier, gaz, 
elektryka, węgiel, płace, robocizna, 8-godzini$ 
dzień pracy itd. podrożały. Więc jednaka miara 
dla wszysikich! I gdyby z tych powodów nastą- 
piło podrożenie towarów u kupców, to dzienni- 
ki powinny wejść w sprawę, rozumieć ją i e- 
wentualnie chłostać pojedyncze wybryki, a nie 
rzucać kalumnii na cały stan! Pouczać społe- 
czeństwo a nie wzburzać je! 

Niebywały brak artykułów pierwszej potrze- 
by, zastraszająca inflacya papierowych pienię- 
dzy, szalony wzrost wymogów robotnika za ro- 
bociznę, oto przyczyny drożyzny. Pasek podraża 
także i jest karygodny, lecz kto inny zajmuje 
się nim, a nie legalne, otwarte, firmowe sklepy 
kupieckie! Chłostać pasek i indywidualne wy- 
bryki lichwy towarowej, to jest zadaniem pu- 
blicystyki—a nie potępiać w czambuł cały stan 
kupiecki. Biedną będzie Polska, gdy jej zabra- 
knie polskiego chrześcijańskiego kupiectwa, na 
które się obecnie kamieniami rzuca! 

Kongregacya kupiecka m. Krakowa zastrzega 
się stanowczo przeciw wszelkim insynuacyom 

zarzutom, jakoby kupcy z powodu zmiany wa- 
luty przekalkulowali ceny towarów, podrażając 
je w tym celu, aby otrzymać więcej koron lub 
marek. 

Nowa fala drożyzny uderza na nasze Państwo 
już od czterech tygodni: w Poznańskiem wzro- 
sły ceny o przeszio 100 procent, w Warszawie 
w szalony sposób (jajo kosztuje 4 marki), a wszak 
tam nie było korony, à więc sprawa zmiany 
waluty żadnej roli nie odgrywała. Fabryki w Biel- 
sku, Łodzi, Białymstoku potwyższyły ceny to- 
warów (materyi, ubrań, bielizny, chustek, poń- 
czoch) o 60—100 pre. wobec cen z początkiem 
stycznia br., towary zagraniczne wobec kursu 
waluty i podrożenia tamże, niemożliwie drogie. 

W tych zjaw skach i w ogólnym wzroście 
wszystkich kosztuw i wydatków, a nie w otwar- 
tych firmowych sklepach kupców leży przyczy- 
na podrożenia towarów. 

Starszy Kongregacyi 
Dr W. Niać, 


Elektromonterów 


przyjmie zaraz Biuro Elektrotechniczne Kraków, 
ubca Długa b. 34. 
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ZEGRZE 
ER AFS 


OD NOWEGO ROKU 1920 WYCHODZI 


NAPRZÓD 


(ZAŁOZONY W ROKU 1892) 


CODZIENNIE O GODZINIE 6 RANO 


Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKOW 
W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC: 


NAJNOWSZE TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, ęoraz 
WŁASNYCH KORESPONDENTÓW Z WARSZAWY. LWOWA I! WIEDNIA; 


ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn. ; 
OBFITĄ KRONIKE, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagranicy: 
FETIETOWY WYRITNYCH PISARZY: 


PRZEGLĄD ZYCIA ROBOTNICZEGO, spraw, społecznych i gospodarczych. 


PRENUMERATA MIESIECZNA 18 MAREK. — CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 70 FENIGOW. 


ZZ I z ŻA 
BPE BAR WSZ 


EA YB KA eY 
Stół Leona Bykowskiego a 


merykański, jasny, zupełnie | poszukują rodzice Justy. 
kred do sprzedania, Wiado- i Anna. Ktoby znał miejsce. 
mość: ul. Wolska 28, Lil. p., | zamieszkania poszukiwanego. 
ofic, 2-gie drzwi na ganku, e R Jost K rzą N 
iedzy god 13 ol. rodzic od adresem: ; 
e A ika PPE Lublina, Szpital Szarytek, Ju- 
styn Bykawski, 


Dwóch uozni z lepszego domu Í -2n 

i dwóch czeładników kolarskich | Poszukuję 

przy dobrej zapłacie poszu: młodego urzędnika 

kuję majster kaflarski Józef | do biura budowlanego, Fel- 

Cender w a Sląsk Cie- RAE | ab A. Potockie- | 
szyński 


Dnla 1 marca wyjdzie 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH: | 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom koblat pracująnych. 


Ostrzega się 
przed naśla- 
downictwem ! 


Ostrzegz się 
przed našla- 
downictwem | 


Warunki prenumeraty: 
Miesięcznie Mk 2— K 28 
Kwartalnie Mk 6— K 840 
Rocznie Mk 24—  K 3380 
Nomer pojedynezy Mk 1— K 140 


Adres Redakcy! I Administr.: Warszawa, Warecka 7, 1. P. 


ZMIANA ADRESU! 


Spółka transportowa 


„CRACOVIA“ 


Dom spedycyjno-komisowy = Agencya cłowa 


w Krakowie, obecnie ul. Grodzka 60 Tel. 270 
Filia Wiedeń, I., Schónlaterngasse 7a. Tel.3191/VII 


KTÓRE JEST NAJLEPSZEM 
I NAJZWYDATNIEJSZEM 


Przesyłki zbiorowe z większych miast kraju i za- 
granicy. Pośrednictwo w uzyskaniu zezwoleń przy- 
i wywozowych, załatwianie formalności cłowych. 
Magazyny do przechowywania towarów i mebli. 


- Mieszkanie 


składające się z 1 lub 2 pokoi i kuchni 
poszukiwane. 


Zgłoszenia do Działu iaseratowego „Naprzođn“, Kraków, 
Grodzka 13, dia „N. N. 1000", 
p |. SR 
err — AERO a RAR G 
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GENERALNY ZASTĘPCA 


ICHAL HERSTEIN 


